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·1 Stonka zżera ziemniak. 
: Człowiek niszczy stonkę i 
E zjada ziemniak. Ziemniak, 
§ jak. .czł~wi~, składa s~ 
= mrueJ w1ęceJ w 80 procen­
~ tach z wody, lecz maneń 
a nie ma żadnych. --5 --E -E Inżynier Tadeusz Białobrzeski po-
• kazał delegatom Nadzwyczajnego 
E Walnego Zgromadzenia Spółdzielni 
E Kółek Rolniczych w Sniadowie do­
; kument z ministerialnymi podpisami 
ij I zakończył swoje wystąpienie! 
: „Wzorcow11 punkt skupu co '•al w 
5 ręku rzqdu na biurokrację aparat• 
: skupowego"·. Delegaci jednogłośnie 

5 przyjęli wpts do statutu. u pra wma­
E jący Spółdzielnię do „kontraktac;t. 
: skupu i spTzedażt1 ztemniakóto ja• 
E daLnych„. 
: Była niedziela. 20 stycznia 1085 r„ 
: samo południe. 
5 Nim doszło do tego z pozoru 
5 banalnego wydarzenia. Inżynier 
: Tadeusz Białobrzeski. jeszcze wów­
S czas zaopatrzeniowiec eskaeru z wy­
: nagrodzeniem miesięcznym 4800 uo-
5 tych pl us premia. wybrał si~ do 
5 Huty .,Baildon„ aby wyżebrać tro­
: chę elektrod. Pod gabinetem dyrek­
: torów kotłowanina Jesienią t 980 r . 
e robotnicy dość bezceremonialnie 
E wchodzili na biurowe pokoje. Po­
: wadem wybuchu gni~wu były dem­
i niaki Z pr7.ysłanych ria timowe ia­

: • CIĄG DALSZY NA STR. 1-T 
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· W ·NASTĘPNYM NUMERZE: „Po co dialog?", czyli plen ko­
. lejnej dyskusji panelowej w ~łubie „Starcia" EJ druga część 
. poszukiwań utraconej szansy . - „Zienuiiaczany Dyzipa ". El 
" „\Vrzód", czyli .o perypetia~h mieszkaniowych n1łodych ·EJ po- .. 

lemjki wokół kresek (!]. następny odcinek powieści „Niewolni-· 
ca Isaura „. -

ZNI\VA! SZNURKA NIE ZA-
.BRAKNIE! CO CZWARTY KOM­
BAJN STOI! TRAGEDIA Z BĄ­
BELKAl\-Il! 

A J a k o ś ć s p r z ę t u. - Co 
czwarty kombajn jest unierucho­
miony z braku części - informuje 
kierownik działu maszyn Zakładu 

A N a po-Je eh I o d z I\ ee. 

. $więła OclrodzeJlia.. . - W ~ pro~ie '': 
m.ia. uroeaysta ~es-Ja GRN-u. Epe­
ku&;,wa oceniła pracę padyJn~ .w: I 
pólrocsu b'r • .oraz przy Jęła plan i za­
dania_ fila członk.ów .; panii __ na li 
półrocze. WybraJi~y. 1.1-~sobowy 
Sztab \\"ybo1·ezy. · Nie.bawem ódbę­
~aie się narada aktYwu partyjnego. 
obsluguJącego zebrania wyborcze. -A KG PZPR w Szepietowie: -

- _ kOritek~Y. · 
:: . ._ . . .•. . ' 

kontaktow. - . 

I Zaopatrzenia Rolnictwa \VZSR w 
Łomży, Ryszard Grabowski. - Za 
ło przy ciągnikach będą kłopoty z 
częściami tylko do silników. Pod 

Tragiczna ~ytuacja - informuje 
urzedsta.wiciel Wojewódzkiego Zwią­
zku Spółdzielni Rolniczych w 
Łomży. - Nie mamy dwutlenku 
węgła. Do nie da w na wszystkie na­
sze wyh„·órnie z tego powodu stały, 
pró~z tej w Kulkach. Dwutlenek 
węgła nie jest objęty centralnym 
sterowaniem. Przemysł chemiczny 
realizu je dostawy bez ukierunkowa­
nia. Pierwszeństwo mają kopalnie, 
spawalnictwo ... przemysł spoiywczy 
je-1: t na szarym końcu. Interweniował 
w tej sprawie wicepremier Mali­
mns. ski. Zebrała się nawet spęcjal­
na komisja ną do wa. Ale z pustego 
i Salomon nie naleje. Z tego, co ma­
my, produkujemy lemoniadę o sma­
ku pomara:'Jczowym (rolnicy i eki­
py żniwne domagają się zwykłej, 
gazowanej wody - przyp. A.J.S.), 
gdyż do jej produkcji zużywa się 
mniej dwutlenlm węgla. Z tego, co 
wiem, mleczarnie zostały zobowią­
za,ne do zwiększenia produkcji na­
pojów mlecznych w okresie żniw. 
Powinno to łagodzić nasze niedobo­
ry. 

Tematy posiedzenia Egzekutywy to: 
doskonalenie form i metod pracy 
partyjnej oraz sytuacja społeczno­
-polityczna w gminie w kóniekście 
wyborów do Sejmu. Wspólnie z KG 
ZSL na posiedzeniu plenarnym o­
ceniliśmy handel i usługi w gminie, 
ze szczegó!nym uwzględnieniem 
przygotow•1.u do akcji żniwnej. 

ŁOMŻA, !\.IIl\IO ŻE NIE KRA­
KOW, tei się sypie. Z inicjatywy 
m .in. p reze --a Lomżyńskiego Towa­
rzystwa l''ofoirnffoznego, Bolesława 
Deptu ly , powsbje w Łomży Towa­
rzysh\·o Oi:~irony Zabytków. Towa­
rzystwo za\·dązujc się przede wszy­
stkim w celu rato\.vania łomżyń­
skiego crncn t:irza. (najstarszego po 
powązkowc:łdm w Polsce). Garstka 
społeczników, zaniepokojonych po­
stępującą dew"1.„; tacją cmentarza oraz 
powolności:\ d2iałań instytucji po­
wołanych do ochrony i konserwacji 
zabytków, ape1uje do ludzi, którym 
nie jest oboji;tna Łomża., o wspar­
cie ich inicjatywy. Oczekiwane są 
również zgłoszenia z innych miast 
ł..omżyńsk~ego, celem powołania od­
działów Towa.:-zyst wa. Adres tym­
czasowej siedziby: ł..omźa, ul. Mo­
niuszki 6, Łomżyńskie Towarzystwo 
Fotograficzne. 

Do- tej po ;-y m e zivracalam riigdy 
uwagi ·na ~en(~ poj edynczego num~­
ru „Konta1itów", . naw-et wówczas, 
gdy wzro~!a ona do 15 zl, u.znalem 
to za zabieg kon;ec:::.ny, pod·y,ktowa­
ny W?Jższy·r,ti cen.a mi papieru., dru­
ku, koiportai:ii. T(i k !JyLo do momen­
tu, kiedy w SP·J vb n ieodpowiedzial­
ny n le ;:;aczq tt' m. po ··ównywać. Mam 
ot o pr4ed ~1Juq grnm.adkę różnych 
tytutów, ·u:y.:?!l..i.Dtt n uch p ;zez poten­
tata, ja/<: ,;n jr:.:t Hi:>\V „Prasa-Książ­
ka-Ruch". W ydr.t ... 'flŁ' by się mogło, 
że w tum km;.c1c rnze powinna ob-o­
wiąz11·v'at: .; ... 1,~ctn.1 l sorawiedliwa 
polityka 1.·c,towa. 'I'e plsma, którn 
zaw ierajq 1JOW1 ! ... nt::jsze z pozycji 

-, 

dostatkiem mamy płócien (gotowych 
i w częściach) do wiązałek. Rolnicy, 
na 50 OOO gospodarstw, posiadają 
18 592 ciągniki (wg ostatniego 
spisu UW w Łomży), 7396 wiązałek 
(SKR-y - 396), 1727 kosiarek rota­
cyjnych, 232 kombajny zbożowe 
(SKR-y - 226). 

- Na 663 rodzaje zamówionych 
części do kombajnów - informuje 
zastępca kierownika Wydziału Tech­
niki i Usług WZRKiOR w Łomży, 
Janusz Swiderski - nadal nie ma­
my 80 istotnych. W rezultacie w 
warsztatach eskaerowskich stoi 70 
kombajnów. Interweniowałem po­
przez KW PZPR oraz „Trybunę Lu­
du". Pomogło o tyle, że „Agroma" 
obiecała do 15 lipca dostarczyć 
brakujące części. A inny sprzęt? 
Sprawnych jest 350 snopowiązałek 
oraz 147 pras zbierających (82. proc. 

-stanu). Nasze służby w dalszym 
ciągu kursują po kraju w poszu­
kiwaniu niezbędnych .części. 

- Zamówienia zostały złożone do 
„AgrGmy" w IV kwartale 1984 ro­
ku - wy jaśni a krach z częściami 
zamiennymi do kombajnów (był na­
wet Pomysł, by wstrzymać produk-

. cJę kombajnów, a w to miejsee wy­
pościć na l'ynek części zamienne) 

~prezes WZRA:iOB, Janusz Redlin. 
- „Agro ma'' utrzymuje, że to prze­
mysł nawalił.' Przedstawiciele prze­

'"myslu SC\ ztlz1.wicni. Twier«;łzą, ie 
dostarczyli do magazynów .,Agro­
my" i~dane ilośei. 

.A 0.rganizacJa ża·iw. Pe­
. wolano Wojewódzki Sztab Zniwny 
. (któremu przewodzi dyrektor Wy-­
działu Rolnictwa U\V w Łomży, Jan 
Hołownia) oraz Ich odp-owiedniki w 
„minach. Na czas żniw WZBKiOR 
uruchamia dyżury. Rolnicy z wszel­
kimi żniwnymi kłopolami mogą 
dzwonie pod numer: 5Z-91 ·do 5 oraz 
oezpośredni 39-01 i 31-79. Dyżuruj'l­
cy, jeżeli zajdzie potrzeba, b-:dzie 
od razu interweniować na mieJscu 
u rolnika. Wojewódzki Zwi~zek po­
wołał także 48 brygad remontowych, 
u.ruchomi także ł6 ·samochodów do­
s~ wczych. Brygady maj'\ usuwać 
również awarie sprzętu należącego 
dę, rolników indywidualpych. Ołwo­
rem stoi Wojewódzka Baza Zaopa­
trzenia w Nowogrodzie. SKR-om na 
dzień 4" lipca br. zapewniono 85 
proc. ubiegłorocznc~o · przydziału o­
leju napędowego. 

a S z n u re k. Tym ~azem, jak 
podaje WZSR oraz WZRKiOR, · 
sznurka nie zabraknie. W tej chwili 
GS-y s~ w posiadaniu 157 348 _kłęb­
ków, ·a jeszcze powinny ieb ełny­
mać 53 960. Sznurek będzie · do . na­
IQcia w wolnej ·sprzedaży. 

A Ma-ca z y n 7. Pańshvowe Za-
kłady Zbożewe w Łomży bęq w 
słanie pnyJ;\ć 50 GCO to• &bói. Łom­
qńalde Jest Jednym a nidiezoyela 
wo,Jew6cldw, któremu udało się 
~W)pcha~'' Jl magazynów zb•ia, 
MC~ocłqee z ubleslorocznych sblo­
r6w. Zakłady tradycyjnie wydsler­
iawi„ -magazyny od przedsiębiors&w, 
k&óre w porze żniw ieh Die .,.. 
&nebuJą. Reszta zosłanie doiona na 
:cnecb słdadnicacb .,pod ebmurką .... 

Gminne ~óldzielnie posiadaJlt 51 
magazynów • latcznej pojemności 
13 826. &on. Przeciętne zbior7 w Łol'1-
fyńskiem wynoszą od ł50 OOO do 
480 OOO ton zbóż. Z tego kon&raktu­
Je się do 70 ooo ton. Z uwagi na 
powtarzające się od la& marnołraw­
słwo zb6ż z powodu nieWJ'słarcza­
jącej pojemności JDagazynów, DO 
raz pierwszy proponuje się rolni­
kom, aby część zą.kontrakłowanego 
zboża, zwłaszcza żyto i owies, prze­
trzymali u siebie w gospodarstwie 
do października br., za opłatą w 
wysokości 300 zł miesięcznie od ton)' 
zboża. (Przypominamy, że jako pier­
wszy wpadł na ten pomysł pewien 
ziemianin, który podsunął go Niko­
demowi Dyzmie, bohaterowi książki 
Dołęgi-Mostowicza). 

ZGODNIE z UCHWAŁ . .'\ xvm 
Plenum KC PZPR zobowiązującą 
wojewódzkie instancje partyjne do 
przept'owadzenia przeglądów różnych 
gałęzi życia gospodarczego w re-
gionach, w województwie łomżyń­
skim trwa pienvsza kontrola przed­
siębiorstw budowlano-montaiowycb. 
Ekipy złożone z przedstawicieli 
organów założycielskich, banku fi­
nansującego, komisji ekonomiczno­
-gospodarczej i rolniczej przy KW 
PZPR, PRON-u, \VUSW, Okręgowe­
go Inspektoratu Praey, aktywistów 
partyjnych, sprawdzają m.in. gos­
podarność, realizację zadali, fun­
kcjonowanie i skuteczność kontroli 
wewnętrznych, aktywizację załóg 
Łomżyńskiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego, Wojewódzkiego Przed­
siębiors&wa Budownictwa Komunal­
nego i Przedsiębiorstwa BudowniC­
twa Rolniczego w Grajewie. 

ZMIANY KADROWE (na podsta­
wie Informacji Wydziału Kadr UW 
w Łomży). Grajewo - naczelnikiem 
wybrano dotydiezasowego zastępcę, 
mgr. Józefa Kulika. Z kolei na wa­
kujące miejsce powołano lni. .Jal'O­
sława Pińezykowskiego, do tej iro­
ry prezesa PSS „Społem" w tym.. 
mieście; Jego łotel zaj1'1 były na­
czelnik, Bronisław Luto. Kolno -
naczelnikiem został Tadeusz Siwik, 
dotychczasowy zastępca inspektora 
oświaty Urzędu Miasta i Gminy. 
Rutki - wybrany został mgr inż. 
Jarosław Mokrzewski, przedtem 
pracownik WOPR-u. Miastkowo -
rada narodowa zatwierdzila oddele­
gowanego pracownika Wydziału O­
chrony Srodowiska UW w Łomży~ 
Jerzego Nie§cieTowicza. Sokoły 
powrócjł• odwołan7 za porozumie­
niem stron w 1982 roku, mgr inż. 
Stanisław Kloskowski, który do tej 
pory zajmował się gospodarstwem. 
Wima - zaakecptowany został od­
delegowany z Wojewódzkiej Ko­
misji Planowania UW w Łomi)7, 
lni. Tadeusz Modzelewski. Nowo 
obranym naezelnikom życzymy do­
czekania eusów ebłiłości sprzętu 
rolnieseco oraz. małeria~ów budo­
wlanyeb. rolnikom - po.ciechy R 
~wJeio qpieezonych wlOdarzy. 

NAD CzyH PRACUJĄ łerenewe 
insłaneJe partyJne? Odpo-~ada.f=t I 
sekrełarw.e. 

~ KG PZPR w Miastltnvie: -
W POP zakończyły się 1ebran~a 
Poświęcone problematyce I częgci 
Plenum KW PZPR (doskonalenie 
słylu, metod i form pracy partyj-
nej). Na ten temat rozmawiamy t&k­
ie • bezpar&y Jnymi, członkami 
ZSMP i Kola Gospodyń Wiejskich. 
Przygotowujemy się do obchodów 

dys1Joncn!a poW u•·: n r?oo treści, a · 
więc JJisnia ji1.n.e:u.·n.11e przez insta11;­
cje part lJJnc, pouhTtn?J być przyna3-
mniej nie d ro~s2e od pism, które 
przy110szq tresc1 ln t we i prz yjemne, 
i to z reJ'lt~y n ie wtasne, a zapoży­
czom~ z ró.:::ni i..:h materiatów agen­
cyjnych. T ·u·mc.w.sem jest odwr otnie. 
Biorę rlo rqki numer suwalskich 
„Kraj obraz1)w", obok mam piątko-

• w o-sobo-tni ,,Kurier Podlaski". Ten 
· sam format, tO sama objętość, ale 

:.. ceny ró.żite. :.I<ro.jobrazy" - 15 zl, 
: "Kurier" - 10 zl. „Krajobrazy" -
"'.'. pism o 'Pfl:rtyjne, ,,Kurier", skqdinqd 

sympatyczny - pismo r ozrywkowe. 
.: Podobne porównanie można bylo 
~ poczynić z ,:I{omtaktami". Ale od 

TRANSPORT PO\VlETRZA. Jak ; niedawna „Kontakty" gwałtownie 
poinformował nas przedstawiciel .:: schudły, aż o 4 stronic~. Cena zo-

. Wojewódzkiego O~rodka Koordyna- ~ stala ta sama - też J.5 zł. Pewnie 
eji Przewozów w Łomży. działają- w · ten spos•)t> okupHa raptowne 
cego w ramach systemu "Transter" E zwiększenie naktadu. Jeszcze ~ 
(przed wysłaniem samo~h1Jdu z la- -~ czerwcu podu u:a!i§cie 2.0 tys., teraz 
dunkiem dyspozytor wozu ma obo- :: - 43 100. 
wią.7.ek zgłosić do Okręgowego O- ! Daruję .sobie da!.sze porównania 
środka tonaż; pojemność oraz miej- : w re1acj ac1i dziennik-~tygodnik, 
sce .przez!1aczenia w!a~ z datą prą- .~ ehoć gdyby was;; centralny sponsor 
byc1!- por.udu na m1eJ~ee. Te infor- :;: zechc-~ał przeprowadzić rzetelną a­
l!'aeJe, Okrę~ przellaz~Je do CeJ.?tra- f. nalizę, sani byl by zas1~'1czony jej 
b, ktora pa podstawie zgłoszen z ioynikieni. za dużo w tym czyjego~ 
cale~ Polski koordynuje ruch po- ·2 wid~imis~ę c.<.:J też za.tęc!iłych 2a­
Ja~d~w lra~sPortowych w cel~ ·W)'· ~ szło~ci, za m.ał_o rzeteL~ego iachyn­
ebmanowama ~ustrch prz~b1egó~ ~ ku uwzgtqdnfoj1~t·ego chóciażby tak 
oraz dublowarua się k~6w)! Sl'• ~ cenny · dnś towar, jakim jest papier 
stem &en. w, przrpadku Łomą ka- ·: ł jego zużycie. N ie mogę jednak da­
JeJe. ~~Jewo.~zk1 Ośrode~ otrzyma- ! TOWćtł sobie pov,,iwnań tygodnik7 Je nue~1ęczme, przecię~~1e. do s~~ · tygodnik. Weźeie cłiociażby, Pano­
zgłoszen. Jesł \V stanie · zapewn1e . : wie, egzemplarze ,~Kultury"„ . „Prze­
~adunek . po\~o&ny ,Połąwie zgłasza- „ glqdti T ygodniow.ego" czy „Polityki", 
JąC!ch, się ~1eroweow. Po prostu w nawet tej bez dodatku „Export-Im­
woJe":odztwi~ nie ~a takiej Hośei . , poTt". Zlóżcie je na pół. Mniej wię­
tow~row~ ktorą mozna by WJ'eks- • cej os·aqgn iecie wtedy fo-rma.t ,,Kra;­
pediowac w kraj. ~-: obra.z6w". J w edh!g tego „Krajobf'a-

PRZEDSTA\VICIELE służb socjal- ·= zowego" foTmatu, policzcie stron11. 
nych Urzędu WoJe\'i„ódzkiego od- E Taki Wie-;·zyć mi !ię nie ~hcialo. 
wiedzili 9 mieszkańców Łomiyń- -J Ten zlożony na pól „PTzeQ_ląa Ty-

godniowy'' ma 32 .-;trony, tyież „Po­
skiego - jubilatów, którzy wkro- lit·uka'' z dodatkiem „ExpOTt- Im-
czyli w drugi wjek swego iycla. ~ 
wręczając im kwiały I upemłnki. port", tyleż 1kilka innych t zw. tygod­

, ni • d _ niówek centralnych, a cena póki co 
Sto następnych lat - row ez o ·; 20 zł. Za stroniczke d ruku cz11telnik 
„Kontaktów"r ::".' ,,PTzegl~du T ·mJodni owego" placi po-
MIĘDZYN .,RODOWE ZAWODY nad 6<1 g-.oszy, czytelni1c „Kra'jobra­

sportowo-obronne pod hasłem ,,Dra- •. zów" p011.ad 90 .groszy, a czytelnik 
terstwo i Przyjaźń, odbędą się w E ,,Kontaktów" aż 1 zl 25 gr, a więc 
dniach IZ--1'1 bm. w Czerwonym ~ dwu1crotnie więcej niż czytelnik 
Borze. Udział zapowiedziały repre- ;:. pisma centraineuo. Dod.am ~przy tym, 
zentaeJe Bułgarii, Czechosłowacji, · że J'olituka', czy „PTzeglq.d Tygod­
NRD, ZSRR. Węgier l - Po raz niowy" drukowane 3q na lepszym 
pierwszy w historii misłrzost.w - papierze niż tygodniki regionalne. 
Kuby. Orga:mzałorzy~ Zarqd Gł6w- ~ My§lę, że większoś~ !? !tąs; , czy­
ny o:-az WoJewódzłu LOK, -~ ~ teln.ików j sympaf'Jl<.i}U.' p;·asj re­
szaJą do udziału w ana.pniach · cionnhrej któTa - j !i..k s~tlszymy ~ 
wszystkich . cb.ę~n)'ch. . · ::: pTŻP.ŻVwc' rene~Oll! w cb.łym §wiecie, . 

· - · S; chciala1>v 2'1ał zasc.du, iaki-mi kie-

zapr„ ftt:!;.1;. - nos =-~ . :; ruje rij RS~Y. „Pra.sp;~Bi'!'ż!<:~:-Rttc~"-
. u~~A5 . · = ustalajqc takie _ a n;e. inne ~~ny, na-

Wofewćcblll zw111~e~ ~p~1•~~1n1 Ml•- 5 1Det· gdyby, ;ak . :zą.p9wiada~p. ~ 
r.:kaniowyela v; J..om.,- na akademię s ~ · Zti 10nosnąć cefttt tygodników cetl­
ck.azjl Dnia spńł~etczotcl: ~ o~oin1c„ : -trą!nych. ~Pewnie nie t.Qz,rosną o po­
Słru .P~na w CżUDocinae eru D\11- ~ lotbl! tak •ak t ynodnikóto wojewódz­rowle Moc:sydładł na otwarcie rem~y; • • " . ~ ~ 1 • • ~ · 
MJeJsko-Gminny Doni KuJtqry w Zam- :: J<:ich, lf!c% o- kilkanascie procenO. 
browie na ·otwarci~ wy~awy • prac ko- ~ Czyżby~my więc mieli do cz1niien~a 
la tka~kiego: p„1s.1u.e To~anysLwo Naull „ ze ~wi(ldomq polityką preferowania 
Weterynaryjnych do M1neum Weteryna- : , . . . -
rll pn:r Mu~~um · Rolnictwa w Clecha- :;;: centTahzmu warszawskiego i z. be.z~-
nowcu no wyst:awę FYf-"lmków satyrycz- : pardon-owym trakt~waniem regiona­
nych Bobdnn~ Rutkowsltiego, organiza- : Uzmu" 
ton:y na X Festiwal Polskich Filmów : · 
Fabulsrn'Tct. do G\'.!2ńska (9-16 września ~ 
b•.), Zarząd Wojewódzki Zwi~z!(u Jnwa- '.!: 
lidćw . Woje1mych PRL w ł.om:t.y na lll 

ANDRZEJ KRAWCZVK 
- ŁoM:ZA 

Wojewódz.ki Zjazd Delegatów. 
OD REDAKCJI: dzlękujemy za li.st. 

_ Przekazujemy go naszemu wydawcy. 

Zda.n,· e _: tva~ od. ·tnrwf!łe a ~ Rzeczywiście „Kontakty" są chudsze, ,.- ;: co musiało się odbić na ich zawarl<r 
: ści. Na przykład z konieczności zaprze­
: staliśmy wydawania comiesięcznego d<r 

Mówią: „każde ziarno na wagę złota". Sądząc po tym, i!e : datku dla dzieci „Kontakciki". Taki 

d • h ł t p I • t tan e : rozpaczliwy krok poQ.yktowała nam zboża marnuje się po każ ych żn1wac , z o o W O sce 1es 1 : dramatyczna sytuacja z papierem. Gdy-

J.ak barszcz. rolnik z gminy Jedwabne : by nie odchudzenie, byłoby jeszcze 
: trudniej o kupno „Kontaktów" w kios­_____________________ -"' __ ,.,.._..,..„ .... =---„------- -kach. Jesteśmy przekonani, że to do-

myśl· 
„Optymizmem nazywa się w Polsce sp1·zyjającą pogodzie umy-

słu ograniczoność." Stanisław Brzozowski 

.-

~ legliwość przejściowa, i po kilku mie­
: stącach uda nam się odwojować dotych­
: cżasową objętość. Mamy nadzieję, że z 
: sympatii dla pisma zniesiecie tę dóle­
~ gliwość. Postaramy się ją zrekompenso­
;:' wać krótszymi, lecz za to ciekawszymi 
. t ekstami. 
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31 sierpnia. br. Sejm VIII kadencji 

zakończy swoją działalność. 13 pai• 
dziernika 1985 roku - wybory. We 

wszystkich partiach politycznych l 
o'rganizacjach społecznych rozpoczął 

się szczególnie gorą~y okres wal~ o 
miejsce w polskim życiu publicz­

nym. Okres s~rzyjający ;temu, aby 

w dyspucie wziął udział każdy peł­
noletni obywatel, przyczyniając się 

tym samym do wzno.szcnia Polski 

stabilne-j, novyoczcsn~j. zaradnej. 

• - a • 
• co w nowe1 

kude1łcji? 
MIECZYSŁ.4..W SŁ ,lBIŃSKI, in­

spektor oświaty i wychowania w 
Goniąd.:u: - Poseł musi być fa­
chowcem w określonej dziedzinie, 
spoŁec:::nikiem, znanym powszechnie 
działaczem polityc::nym, dobrze zna­
jącym mentainość swoich wybor­
ców i problemy swego województwa. 
W fotelu siedzieć potrafi każdy. Po­
sel musi być politykiem potrafią­
cym dostrzec n ajpilniejsze kwesti~ 

i umiejętnie je prezentować na fo-
rum Sejmu. , • 

Kadencja. winna ro:scr::ygnqć pro­
blem mies~kaniowy. zadbać o za­
gwara'!'llowanie minimum socjalnego 
rod.:iny. Tb tr:.eba zabezpieczy~, bo 
stopa życiowa roś n.ie znacznie w oi­
niej niż podwyżki i kosr:ty utr::y­
mania. 

CZESL;l w NlI<.LlŃSKl, dyre1ctor 
Gminnej S-:koty w . Szczuc::ynie: -
Posei to c?Łowiek aktywny, potr.a­
fiący skutecznie upomnieć się tO 

Sejmie o najważniejsze, najbar dziej 
pilne sprawy swojego w ojewództwa. 
To tak.i czlow iek, który jednoczy 
calą spoLec:::::n-ość - jego k andyda­
tura odpowiada ws::ystkim partiom 
politycznym, organi-:::acjom, spolecz­
nym, rn.lodzieżowym, bezpartyjnym. 
To autorytet! Wyróżnia się bogatą 

osobowościq i uzdolnieniami w je­
dnoc:::eniu wysiłków w sprawach 
ważnych pu.bLic:nie. PoseŁ to oso­
ba nie:::.wykle popularna, komunika­
tywna, zaws::e bliska wyborcom i 
będąca tv stałym kontakcie z tym 
wszystkim, co d .::ieje ·się w Sejmie. 

W przyszłej kadencji winninśmy 

się wreszci e doy>racować trwałych, 

stabilnych koncepcji wychowania 
patriotyczneoo i obywatelskiego mlo­
dego pokoltrnia. W cluchtt posza no­
wania idei i pracy. 

JÓZEF . MOCZYDŁOWSKI, tak-
sówkarz z Łom::y: - · Posei musi 
być ·mądry, odważny, umieć . przed­
stawić prJblemy, a nie tylko ref e­
rować sprawy. Widzieć w nich przy­
czyny, a nie tylko ·skutki. Umiejęt­
ności te stawiam ponad jego przy­
nateżność partyjną i organizacyjttą. 
Tu się liczy osobowość człowieka, a 
n:ie l egitymacja c:y szyld. 

Uwai!.am, że Sejm IX kadencji wi­
nien nade wszystko zają~- się prob­
lemem .poszanowania pracy i dys­
cypliny w Polss:e. Musi k.toś w.resz­
cie podjąć się edukacji narodu, u ­
świadomienia, iż dobra placa nale­
ży się tylko za dobrą" p1·acę, a 1~ie 
za samą obecność. Gdyby udało się 
nam dopracować takich wartości, 

b11laby to prawdziwa i najbarą.ziej 
pożyteczna (dla ]1okoleń nie tylko 
wspólczesnych) zdobycz naszego 
kraju. Jest to niezwykle ważne te-
ra? - w latach przęzwyciężania 

kryzysu.. Musimy zacząć stosować 
o· owiqzujqcą w calym świecie za­
sadę, że za złą robotę wyrzuca się 
czlowieka ze stanowiska1 a za pi­
jaństwo podcza.s ood::in. prncv 
surowo karze. 

Pracowałem kiedyś w · PZZ-ach. 
Na 100 pracowników może tylko 
2-3 zapytalo, czy oni potrafią wy­
konywać te obowiązki tak. abym 
ja - ich przełożony - byl z tego 
~adowolony. Pozostali pytali tylko o 
3edno: ile dostanq. 

+· Ogólnopolskiemu Konwentowi 
Wyborczemu przewodniczy przed„ 
stawiciel Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego. Konwent ów 
w 3/5 tworzą członkowie Rady Kra­
jowej PRON, władze naczelne PZPR, 
ZSL, SD, ChSS i PZKS, a w 2/5 -
delegaci związków zawodowych , spo­
łeczno-zawodowych organizacji rol­
ników, ~ocjalistycznych związków 
młodzic:ly, organizacji kombatan­
ckich i kobiecych. Ogólnopolski Kon­
went Wyborczy - po upr"zednim 
zgłoszeniu o ukonstytuowaniu się 
Radzie Paó.slwa - przyjmuje od 
organizacji politycznych i społecz­

nych kandydatury .na posłów wybie­
ranych z krajowej listy wyborczej 
tj. osób szczególnie znanych , zasłu­
żonych, popularnych. Kandydaci ci , 
przedstawieni przez Radę Krajow'l 
PRON, prezentowani są wyborcom. 
Następnie Ogólnopolski Kon went 

-Wyborczy ustala listę kandydatów i 
zgłasza ją do zarejestrowania przez 
Państwową Komisję ·wyborczą. Pro­
ponuje też w jej skład mężów za­
ufania, akceptowanych uprzednio 
przez Prezydium Rady Krajowej 
PRON-u, którzy będą rozpatrywać 

ewentualne skargi na działalność 
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• 
P r z e w o d n i c z ą c y ED-

WARD WRÓBEL, przewodniczący 
Rady Wojewódzkiej PRON i Zarzą­
du Oddziału \Vojewódzkicgo „Pax''; 
z as tęp cy .- MIECZYSLA'V 
CZERNIAWSKI, zastępca przewod­
niczącego WR~, sekrctar~ KW 
PZPR; WITOLD LESNIEWSKI, za­
stępca przewodniczącego "'RN, sek­
retarz _ \\'K ZSL; CECYLIA SOBO­
LEWSKA, zastępczyni przewodni­
czącego WRN, sekretarz WK SD; 
sekretarz - JERZY BACZEW­
SKI, członek Prezydium \VKKP; za­
stępca przewodniczącego MRN, za­
stępca kierownika Wydziału Poli­
tyczno-Organizacyjnego K\V PZPR; 
członkowie: STANlSŁA\V BA­
GIŃSKI, wiceprezes \iVK ZSL, rol­
nik; WŁADYSŁAW BORKOWSKI, 
wiceprzewodnicz \VK SD, eme­
ryt; MIECZYSŁAW BRZEZICKI, 
członek Prezydium WRN, przewod­
niczący ZW TPPR, pełnomocnik 

RSW ds. budowy zakładów graficz­

nych w Łomży; JERZY DOŁĘGO­

WSKI, przewodniczący Z\V ZMW, 

dyrektor Wydziału Zatrudnienia i 

Spraw Socjalnych; UELENA GE­

TEK, wiceprzewodnicząca GZRKiOR, 

samodzielnych wojewódzkich kon­
wentów wyborczych. 

Ordynacja nie rozstrzyga, że wo­
jewodzkim konwentom wyborczym 
mają przewodniczyć członkowie po­
szczególnych rad wojewódzkich 
PRON. Proponuje w n ich analogicz­
ny, co w Ogólnopolskim, udział pro„ 
centowy poszczególnych partii poli­
tycznych i organiiacji społecznych. 

Ustala identyczne zasady ich kon­
stytuowania się. + Kandydatów na posłów mają 

prawo zgłaszać wszystkie organiza­
~je polityczne i społeczne o zasię­

gu krajowym, lecz osoby te muszą 
spclniac cztery podstawowe kryte­
ria cnót obywatelskiCh: mieć niepo­
szlakowaną posta wę moralno-..poli­
tyczną, być zaango,żo\vanym w dzia­
łalność .:poleczną, mieć predyspozy­
cje do należytego wypełniania man­
datu dla dobra wyborców i całego 

społeczeóstwa, działać zgodnie /. 
konstytucyjnymi zasadami PRL. 
+ Ordynacja wyborcza czyni de­

klarację PRO.N-u podsta_wą do o­
gólnonarodowej d.> skus ji nad zagad­
nieniami umacni<..inia i roz,voju kra­
ju, podkrdla vo~1st) tucyjną funkcję 

Ruchu i jego pr~dyspozycje do je-

. . 
dnoczenia społeczeństwa l progra­
niów t'artii politycznych, organizacji 
młodzieżowych i stowarzyszeń spo­
łecznych wokół spraw najważniej­
szych, dotycŹących mechanizmów 
funkcjonowania państwa, ponad 
tym, co Polaków różnL 

+ Do Sejmu może być wybrany 
każdy obywatel, który w dniu wy­
borów ukończył 21 lat, odpowiada 
wymienionym kryteriom moralno­
-politycznym i jest akceptowany 
przez którąkolwiek partię lub or;a­
nizację społeczno-polityczną. 

+ Ordynacja wyborcza gwaran­
tuje wyborcom pozostałe, znane 
powszechnie zasac1y prawa wybor­
czego: równość, bezpośredniość, taj­
ność. 

+ Sejm składa się z 460 posłów, 
którzy wybierani będą w okręgach 
wyborczych z list okręgowych i -
w liczbie nie większej niż 15 proc. 
- z listy krajowej. 
+ Okręgiem wyborczym może być 

całe lub część województwa - za­
leży to od stanu liczebnego jego 
mieszkańców. Liczbę okręgów, lch 
granice i numery, siedziby okręge­
wych komisji wyborczych, ustala 
Rada Państwa. + Protest - w ciągu siedmiu dni 
od daty ogłoszenia wyników wybo­
rów - ma prawo wnosić bezpośred­
nio do Sądu Najwyższego każdy o­
bywatel. Skarga może dotyczyć tyl­
ko jego okręgu wyborczego lub WY· 
borów posła z listy kraj-Owej. Pra­
wo protestu przysługuje również 
K-0nwentowi Wyborczemu, gdy uzna, 
że uwagi mężów zaufania zgłoszone 
do protokółu komisji są uzasadnio­
ne. + Ważność wyboru każdego posła 
stwierdza Sejm na jednym z pierw­
szych posiedzeń na podstawie ma­
teriałów Państwowej Komisji W7-
borczej. W przypadku apraw roz„ 
patrywanych przez Sąd Najwytsz7, 
dotyczących nieprawidłowości wy­
borów, wraca później do niniejszej 
pro blem~tyki. + Ordynacja wyborcza przewi­
duje sześć przypadków wygaśnię­

cia mandat\ł posła: na skutek śmier­
ci, rezygnacji, odmowy złożenia ślu­
bowania, utraty prawa wybieratnOś­
ci, stwierdzenia nieważności wybo­
ru, odwołania w trybie przewidzia::. 
nym w ordynacji. Odwołać posła 

mogą również wyborcy, jeśli swoim 
postępowaniem narusza on godność 
poselską, uchyla si~ od wypełnia„ 

nia obow.,iązków poselskich. Z pro­
testem do Sejmu może wystąpić co 
najmniej 10 proc. wyborców danego 
okręgu, a także wojewódzka władza 
organizacji, wysuwającej tę kandy­
daturę podczas wyborów. 
Poseł - wskutek protestu - zo. 

staje dopiero wtedy pozbawiony 
mandatu, gdy w glosowaniu opo­
wie się przeciwko niemu większość 
posłów. 

\V przypadku zaskarżenia posła z 
listy krajowej wniosek wymaga 
zaopiniowania przez Radę Krajową 
PRON-u. 

I I 1111 •11 I li 111111111 Ili Ili 1111•11 I Ili ł fłl 11•11 
przewodnicząca GRKG\V w Łomży, komendant Łomżyńskiej 
rolniczka; E\VA K.Al\U°RSKA, czło- ZIIP. 
nek RW PRON, sekretarz Woje- Siedziba Wojewódzkiego Konwentu 
wódzkicgo Porozumienia Związków Wybol'czego: budynek · Urzędu Wo„ 
Zawodowych, sekretarz Okręgu jewódzkiego w Łomży, ul. Nowa !.. 
ZNP; BRONI ŁAW KAPAŁA, sek- telefon: 38-77, 28-43. 
retarz Z\V ZBOWiD; HILARY 
KAR\VO\VSKI, członek Prezydium * 
WK ZSL, prezes Zarządu WZSR; Okręg wyborczy nr 41. Siedziba 
MARIAN KOĆ\VIN, przewodniczą- Okręgowej Komisji Wyborczej: UW, 
cy Rady Wojewódzkiej NOT, kie- ul. Nowa 2, tel. 28-43, 38-77. 
rownik n,·ydziału tkalni ŁZPB „Na­
rew"; KRYSTYNA ZOFIA KOŁA­
KOWSKA, t\·iceprzewodnicząca RW · 
PRON, przewodnicząca Zarządu Od­
działu \Vojewódzkiego ChSS; CZES­
ŁAW KRA WCZYI{, członek Egze­
kutywy K\V PZPR, zastępca szefa 
WojewódzkiC>go Sztabu \\7ojskowego; 
IRENA LUCIIO\VSl{A, sekretarz 
Z\V Ligi Kóbiet Polskich; \\'ANDA 
MARCINKOWSKA, c'zlonelc Komisji 
Socjalno-Bytowej Federacji Związ­
ków Zawodowych Pracowników 
Przemysłu Lekkiego w Łodzi, prze­
wodnicząca Związku Zawodowego 
Pracowników ZZPB; JÓZEF MIE­
RZEJE\VSKI, członek Prezydium 
\VRN, przewodniczący ZW ZSMP; 
KRZYSZTOF PRZESTRZELSKI, 
członek Rady Wojewódzkiej PRON, 
przewotlniczący Komisji Konsulta­
cji Społecznych, Organów Przed­
stawicielskich i Praworządności, kie­
rownik \Vydziału Organizacyjnego 
Oddziału Wojewódzkiegó Stowarzy­
szenia „Pax"; STEF AN SROCZYN­
SKI, członek Wojewódzll.lego Komi­
tetu Czynów Społecznych, wicepre­
zes Zarządu \\'ZRKiOR; ZBIGNIEW 
ŻUKOWSKI, członek RW PRON, 
wiceprzewodniczący Koru5~ji Pokoju, 

Skład Komisji 
" 

P r z c w o d n i c z ą c y - JOZEF 
FRANCISZKOWICZ, wiceprokura­
tor wojewódzki; z as tęp cy p r z·e­
w od n i czą ce go: STANISŁAW 

RADZISZEWSKI, dyrektor Banku 
Gospodarki Żywnościowej w Łom­
ży; WITOLD MATEJKQWSKI s 
Oddziału Wojewódzkiego „Pax"; 
s~kretarz - WITOLD WIN­
CENCIAK, kierownik Wydziału Po­
lityezno-Organizacyjnego KW PZPR; 
członkowie: JOZEF BABIEL, 
komendant Huf ca ZHP w Łomiy; 
ELŻBIETA BOGUSZ, pielęgniarka 
Wojewódzkiego Szpitala Zespolone­
go w Łomży; ZYGMUNT GRYGO, 
dyrektor POM-u, członek RW PRON 
i ZW TPPR; ZBIGNIEW KANIA, 
wiceprzewodniczący ZW ZSMP; TA­
DEUSZ ŁADA, mistrz Łomżyńskiej 
Fabryki Mebli, zastępca przewodni­
czącego Wojewódzkiego Porozumie­
nia Związków Zawodowych; STA­
NISŁAW A PIECHOWICZ, rolnicz­
ka, członek KGW; EUGENIUSZ 
STANKIEWICZ, pracownik WSzW; 
HENRYK WILCZEK, dyrektor Biu­
ra WRN, członek PZPR, T\VP, 
TNOiK. 
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koiły dla c1eplowai 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 

Energetyki Cieplnej w Łomży in · 
formuje, że mieszkania w osiedlu 
Waltera, Broniewskiego i 1000-lecia 
w Grajewie są ogrzewane z jedne- · 
go centralnego źródła ciepła - cie­
płowni re-jonowej, która jest w sta­
nie pokryć potrzeby cieplne do tem­
peratury zewnętrznej -17 stopni C. 
O sytuacji tej wiedziały władze ad­
ministracyjne oraz główny odbior­
ca ciepła, czyli Spółdzielnia Miesz­
kaniowa w Grajewie. 

Na naradach koordynacyi11ych. 
dotyczących rozbudowy ciepłowni 
o awa Kotły WR-lU, prL.edsl.a v... .ai.y . 
był problem pokrycia potrzeb odda­
nych do eksploatacji nowych bu­
dynków. Jedynym wyjściem było 
szybkie wprowadzenie do ruchu bu­
dowanego kotła. Odpowied.zialność 
za to. że kocioł nr 1 nie został od­
dany w przewidzianym terminie, 
ponosi inwestor, czyli Wo~wódzka 
Dyrekcja Inwestycji, oraz wykonaw­
cy. Dla przyspieszenia poprawy sy­
tuacji WPEC w Łomży pomógł w 
rozruchu tej jednostki oraz _przejął 
nieskończony obiekt i do chwili 
obecnej trwają prace budowlano­
-montażowe. 

Z chwilą spadku temperatury 
.zewnętrznej poniżej -17 stopni . C 
uruchomiliśmy kotłownie w osied­
lach Broniewskiego i 1000-lecia, 
które stanowiły zimną rezerwę, a 
także wstrzymaliśmy dostawę cie­
płej wody w osiedlu Waltera. Zain­
stalowane trzy kotły WR-5 praco­
wały w tym okresie na ma~symal­
nych parametrach. Jednakże tempe­
ratura zewnętrzna spadła do -27 
stopni C, czyli poniżej temperatury 
obliczeaiowej (-22 stopnie C), a za 
to nie ponosimy odpowiedzialności. 

Prowadzona dokumentacja eksplo­
atacyjna sieci cieplnej i węzłów po­
twierdza prawidłową pracę kotłów. 
Nie moma jednak tego powiedzieć 
o instalacji wewnętrznej co. Komi­
syjne pomiary temperatury wewnę­
trznej wykazały, że waha się ona 
w przedziale od 14 do 22 stopni C. 
Wniosek z tego wynika tylko jeden 
- brak jest kryzowania wewnętTz­
nej instalacji centralnego ogrzewa­
nia oi-az odpowiedniego zabezpiecze­
nia mieszkań przed nadmiernymi 
stratami ciepła. W budyn)ru nr 19 
lokator celowo obniżył wskazania 
termometru przez schłodzenie go w 
chłodziarce domowej. 

Wysiłku i zaangażowania załogi 

ZEC w G1·ajewie nie można oceniać 
krytycznie, ponieważ średnia tem­
peratura zewnętrzna ubiegłej zimy 
była niższa od wieloletnich średnich 
temperatur spotykanych w naszym 
regionie. 

W związku z niedogrzaniem 
mieszkań skłonni jesteśmy udz.ielić 
bonifikaty. Będzie ona obejmowała 
osiedla Broniewskiego i 1000-lecia 
za 16 dni, kiedy temperatura zewnę­
trzna spadła poniżej -17 stopni C. 

Jednocześnie informujemy, że brak 
kryzowania wewnętrznych instalacji 
centralnego ogrzewania w osiedlach 
Broniewskiego i 1000-lecia s twier­
dwno już w 1979 roku. Niewykona­
nie tegoż przed sezonem grzewczym 
1985/86 będz.ii.e powodowało w dal­
szym ciągu duże rozbieżności tem­
peratury, a tym samym nie~ad~wo­
lenie mieszkańców tych osiedli. 

Inż. HENRYK GRUSZCZYRSKI 
dyrekior \\7PEC 

w Łomży 

super kaszanka 
Nawiązując do zamieszczonego 

zdjęcia z komentarzem o niewłaści­
wej jakości kaszanki („Rekordy 
łomżyńskie", „Kontakty„ nr 20), 
„Społem" Powszechna Spółdzi~ln~a 
Spożywców w Łomży uprzeJm1e 
wYjaśnia, że w dniu 29.04.1985 r. 
masarnia nasza nie dostcirczala wę­
dlin podrobowych do sieci delalicz­
nej. 

Zakupiona kaszanlu w sklepie nr 
25 w Łomży (w dniu 29.04.) była 
wyprodukowana i dostarczona do 
całej sieci detalicznej przez Okrę­
gowe Przedsiębiorstno Przemysłu 
Mięsnego w Białymstoku. 

Jednocześnie informujemy, że 
sklep spożywczy nr 29 przy ulicy 
Reymonta w Łomży, o którym mó-

wiono w .,Spięciach" („Kontakty 
nr 20), od 30 ;;;.w:etuia biei:ącego 
roku czy1my jest w dni powszed­
nie w godzinach od 6.00 do 18.00, 
w soboty w godz. 11.00-18.00, a w 
niedziele od 11.00-16.00. 

Inż. STANISŁAW KASEJA 
•n·ezc~ Zau~du 

„Społem" PSS w Łomży 

niskie kominy 
W nawiązaniu do notatki praso- · 

wej („Spięcia", ,,Kontakty" nr 20/85) · 
Dyrekcja Wojewódzkiego Zakładu 
Usług Remontowych i Budowlanych 
w Łomży z siedzibą w Nowogro- · 
dzie uprzejmie informuje, że wystę­
pujące usterki techniczne w qudyn­
ku mieszkalnym w Grabowie nie 
wynikają z wad1iwego wykonania 
przewodów kominowych i kuchni. 
lecz z niewłaściwego opracowania 
dokumentacji projektowej i tech­
nicznej pr.zez Zakład Usług Projek­
towych w Kolnie. 

WZURiB, jako wykonawca, .na 
spotkaniu roboczym (1.06.1983 r.) z 
udziałem Wojewódzkiej Dyrekcji 
Inwestycji oraz Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni Mieszkanio­
wych w Łomży informował o trud­
nościach . w wykonaniu oraz propo­
rwwał opracowanie i naniesienie 
poprawek w dokumentacji tech­
nicznej. Wojewódzki Związek Spół­
dzielni Mieszkaniowych w Łomży 

..(wówczas bezpośredni inwestor, 
obecnie przekazał budynek Urzędo­
wi Gm.iny w Grabowie) . pismem z 
dnia 13.06.1983 r. powiadon1ił 

WZURiB w Nowogrodzie, że insta­
lację należy wykonać zgodnie z 
pierwotnie opracowaną dokumenta­
cją. 

Przed przekazaniem budynku u­
zyskano protokół badail komi.."tJiar­
skich, w którym zalecono podwyż­
szenie komjnów o 1,5 m ze względu 
na złe usytuowanie budynku i mały 
przekrój zaprojektowanego komina. 
Wykonanie tego zalecenia nie dało 
pozytywnego rezultatu. 

-. 

W list.o pacnie ubiegłego •roku, na 
wniosek użytkowników budynku, 
dokonano korhisY-jnego przeglądu i · 
ustalono, iż niezbędne jest opraco­
wanie dokumentacji na zamianę 
ogrzewania etaż.owego na ogrzewa­
n !e że wspólnej kotłowni dla wszy­
stkich mieszkań. Wykonanie tego 
z.alecenia należy do QeZpOśredniego 
użytkownika, czyli Urzędu Gminy -
w Grabowie. 

dującej się w aktach BS wynika, 
iż istniała potrzeba udzielenia po­
życzki ńa zakup ciągnika, a sytua­
cja gospodarstwa wskazywała na 
realne możii wości jej spłaty do 
końca 1984 roku. W tej sytu~cj1 
Zarząd Banku Spółdzielczego (skła­
dający się z trzech osób) przyznał 
ob. Waniewskiemu kredyt w kwocie 
470 tysięcy zł ze spłatą do dnia 15 
listopada 1984 roku. 

JAN JANKOWSKI 
dyrektor WZURiB 

w Łomży 

kred yl na ciqgnik 

W nawiązaniu do listu czytelnicz­
ki z Bronowa („Kontakty «Kontak­
tów»'', „Kontakty" nr 17/85), doty­
czącego niewłaściwej obsługi jej 
ojca przez dyrektora Banku Spół­
dzielczego w Wiźnie, wyjaśniamy, 
co ustalono w wyniku kontroli w 
w BS. 

Ojciec zainteresowanej, właściciel 

gospodarstwa o <>bszarze 12,02 ha, 
otrzymał przydział na zakup. ciąg­
nika C-360 z Urzędu Gminy w 
kwietniu 1984 roku. Odbiór Ciiągni­

ka, według zaświadczenia WZSR, 
.znajdującego się w aktach BS, miał 
nastąpić 10 sierpnia 1984 roku. 

Ob. Jan \Vaniewski (ojciec czy­
telniczki) 10 sierpnia ubiegłego roku 
złożył \vniosek w Banku Spółdziel­
czym w Wiźnie o kredyt w wyso­
kości 470 tysięcy zł na sfinansowa­
nie zakupu ciąguika C-360 wartości 
595 tysięcy z.ł. Na solidarnych po­
rc;:czycieli kredytu proponował 

dwóch rolników, mieszkańców Bro­
nowa. W tym samym dniu dyrektor 
Banku Spółdzielczego samochodem 
rolhika z Wizny udał się do gospo­
darstwa zainteresowanego celem 
dokonania kontroli wstępnej przed 
przydzieleniem kredytu. Z notatki 
sporządzonej w gospodarstwie, znaj-

Na zabezpieczenie zwrotności u­
dzielonego kredytu Bank Spółdziel­
czy przyjął skrypt dłużny podpisa­
ny przez dłużnika oraz d\vóch po­
ręczycieli. Poręczyciele zostali poin­
formowani, że w przy'padku nie­
spłacenia kredytu przez dłużnika 
oni będą zmuszeni do jego spłaty 
(zgodnie z obowiązującymi przepi­
sami w tym zakresie). Odpisy zło­
żonych przez poręczycieli stosow­
nych oświad·czeń są w posiadaniu 
Oddziału. 

Wykorzystany kredyt ob. Waniew­
ski spłacał ratami do· dnia 26 listo­
pada ubiegłego roku. Razem spła­

cił 414 250 zł. Pozostałą do spłaty 

sumę 55 750 zł Zarząd Banku Spól­
-dzielczego w Wiźnie odroczył do 
15 czerwca bieżącego roku (jako 
uzasadnienie przyjęto, zgodnie z 
wnwslriem rolnika, trudności w 
sprzedaży konia). 

Właściciel samo~l odu. z którego 
korzystał dyrektor BS. złożył o­
świadczenie na piśmie, iż b~dcu: cały 

czas razem z dyrck.torem nie sły­

szał, aby ten zwracał się do ob. 
Waniewskiego z prośbą o umożliwie­
nie• zakupu ćwiartki świniaka. Po­
nadto potwierdził, że ob. Waniewski 
posiadał tylko warchlaki o wadze 
około 40 kilogramów. 

W lutym bieżącego roku ob. Wa­
niewski ubiegał się o kredyt człon­
kowski (konsumpcyjny) w kwocie 
200 tys. zł. Zarząd Banku Spół­

dzielczego na posiedzeniu w dniu 
-26 marca odmówił · udzielenia kre­
dytu, gdyż możliwotci BS w zakre­
sie wypłat kredytów członkowskich 
zostały wykorzystane wcześniej, w 
styczniu br. (zgodnie z uchwalą 

'Rady BS z rocznego limitu wypłat 
w kwocie 2100 tys. zł w okresie 
pierwszego ~lrocza można było 

wykorzystać 60 proc., czyli sumę 

1 260 tys. zł i na tę kwotę BS przy­
znał kredyty już w styczniu). W tej 
sytuacji decyzja Zarządu była uza­
sadniona, choć należy jeszcze raz 
podkreślić, iż chodziło tu wyłącznie 
o kredyt konsumpcyjny, a nie na 
Zakup narzędzi. 

W 1984 · roku Bank Spółdzielczy 
w Wiźnie udzielił kredytu na za­
kup ciągnika 21 rolnikom (przecięt­
na wielkość kredytu wynos.iła 287 
tys. zł). Wszystkie pożyczki , ,które 
zostały przyznane do 1 O sierpnia 
1984 roku przewidziane były do 
splaty do końca danego roku (BS 
w t ym okresie nie posiadał możli­
wości udzielenia kredytu na zakup 
ciągnika, którego termin spłaty 
przekroczył.by dzień 31 grudnia 
1984 r.). Dopiero w paźd·zierniku 
ubiegłego roku Bank Spółdzielczy 
otrzymał dodatkowe środki k·redyto­
we na ten cel. W tej sy tuacji pięciu 
gospodarzom (kredyty przyznano im 
w listopadzie i grudniu) . termin sp la­
ty ustalono na 1.10.1985 r . 

Należy jeszcze nadmienić, iż ob. 
Jan \Vaniewski korzystał z prolon­
gaty kredytu zaciągniętego na zakup 
owiec. 

Jednoiyześnie inf9rmujemy, iż czy­
telniczka, jak wynika z li.stu i sta­
nu faktycznego, dotychczas nie 
przejęła gospodarstwa od ojca i nie 
moi.e być samodzielnym podmiolem 
kredytowania z uwzględnieniem 
preferencji dla młodych rolników. 

W świetle przeds tawionych usta­
leń uważamy, że zarzuty czytelnicz­
ki pod adresem Banku Spółdzielcze­
go w Wiznie w przedmi-Ocie trud­
ności w obsłudze kredytowej gospo­
darstwa jej ojca są bezpodstawne. 

Mgr ROl\IAN POLKOWSKI 
zastępca dyrektora 
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„Diabły sq '° piekle 
i jest im tam bardzo wygodnie-. 

Kardynał Stefan W11sz11ń1ki 

Jeśli ktoś jest zwY'czajnie samotny, 
to -ma oczy jak ta dziewczyna o nie· 
zgraibnych dłGniacll z poobgryza.n,,_ 
mi paznokciami, siedząca przede 
mną, nad którymś tam k.ielisz.kiem 
wermutu, w różowym świetle bar-u 
,Dołek". Ona ma na imię Maria, a 
~ino jest marki „Dionizos" - chyba 
dla·tego, żeby Mar.ii było jeszcze 
smutniej. Bar mieści .się w klubie 
)'od Arkadami", na placu Zeglic­

kieg-0 w Łomży, i trudno przesąd~ić, 
czy w innych barach, w innym 
świetle, oczy sam-otnych dziewczyn 
wyglądają tak samo. 

Gdy.bym zostawił Marię i wyj­
rzał na plac, miałbym przed sobą 
skWerek z wyschniętą fontanną i 
pomnik poległych kabewiaków. Old 
Surehand, od rana pijany w sztok, 
gada tam pewnie z krzakiem jaś­
minu. Po lewej mialibym ito hasło: 
„Socjalizm wytycza kierunek rozwo­
ju ludzkości", po lewej zaś u wylotu 
ulicy Buczka - transparent impre­
zy „Czartowisko '85". 
Postać z pla:katu ma twarz za­

wjązaną czerwoną chu,stką, a na 
ramieniu opaskę z napisem ,,Kon­
ita.Jctty". Czerwone rogi nad głową 
wyglądają jak ośle uszy. „Czartowi­
sko" wymyślił redaktor naczelny 
„Kontaktów", Stanisław Zagórski, 
i on rok temu rzucił w roztańczony 
tłum wieniec świętojański z kartą 

wstępu na wszystkie imprezy Miej­
skiego Domu Kultury Domu 
Srodowisk Twórczy-eh. 

Co się zdarzyło między pierw­
szym a drugim „Cza.rtowiskiem", że 
redaktor dosiał zawału? Gdy za­
pytałem, ile znaczą dla nieg-0 „Kon­
takty", PoWiedz.iał, że z.byt wiele, 
żeby o tym mówić. W porządkl\l. 
życie - temat, temat - życie, i 
,trzy papierosy ćmiące się na raz w 
popielniczce: Więc właściwie nic nie 
musiało się zdarzyć - jeden papie­
ros, jeden telefon... Zwyczajny za­
wał. Diaibeł dla niego jest tyiliko 
ideą i tyliko ideą - anioł, i Bóg. 
W redakcji założył muzeum diabłów, 
ale gotów gromadzić również anio­
ły. „To wszystko - mówi - piękna 

baśń. Od grzeiC"hu p ierworodnego do 
os·tatniej k·rapli Apokali.psy. I tyle 
diabelstwa w dziennikarstwie, He 
buntu." 

* Na r'edakcyjnym biurku pismo pro-
kuratora z Wysokiego Mazowieckie­
g-0 z prośbą o wydrukowanie in­
formacji o przestępstwie (adn-O'ta­
cja redaktora: „Dajemy!"): 
„Wspom~iany użył gwałtu. na 

J.P. dusząc ją za gardło, bijąc rę­
kami, czym doprowadził do stanu 
nieprzytomności, a następnie zabrał 
w celu przywłaszczenia 13 500 zl. W 
tym samym czasie i miejscu dopro­
wadził wspamnianą wyżej do pod­
dania się czyn.owi nierządnemu, 
działając ze szczególnym okrucień­
stwem poprzez du.szenie, bicie i zgo­
leni e owłosienia glowy oraz wzgór­
ka tonowego. Dwa miesiące wcześ­
niej zgwalcil trzynastoletnią dziew­
czynkę". 

Na podstawie aort. 13 prawa pra­
sowego prokurator zarządza podanie 
nazwiska gwakiciela do wiadomoś­
ci pu;blicznej („Ze względu. na spo­
sób działania sprawcy i jego wysoce 
ujemną osobowość"). 

\V szu.filadzie teg.o samego biW'-

1 
ka, w koperc,ie firmowej „Kontak­
tów" leżą 1.djęcia skopiowane z za­
chodniego „świerszczyka". Ona ma 
ogolony wzgórek łonowy, na nogach 
podkolanówki, na głowie przewią­
zane koka.rdą kucyki. Czy to J. P ., 
a może ta dziewczynka z Wysokie­
g-0 Mazowieck iego? Ile diabelstwa 
w tym, ile bun t u? 

Radiesteta Witold Nowakowski 
n os.i szare, mo<lne półbuty, ciemno­
ziel-one skarpetki, ja.Gnc spodnie i 
k·oozulę w kolorze lila. Do tego 
kurtka ortalionowa khaki. Szczupła 
•twarz., w yrazisty, wąski nos, ciem„ 
n~, kędzierzawe wł-osy. Przystojny 
mężczyzna po trzydziestce. Spotka­
n_ie z radiestetą jest jednym z punk­
tow programu „Czartowi.ska„. 

.Specjal:n<>iśc ią W.itol<la Nowakow­
skiego są kolory radiestezyjne, a 
ul!-lhionym słowem - ,,struktur-a". 
O strukturze najwięcej mówią jego 
szczupłe dłonie, którymi potrafi tak 
z.rę.czrue ge6tykulować. „Nauka -
powiada - gubi strukturę człowie­
ka. Radiestezja ją odnajduje. Cen­
trum koloru nieb ieskiego mieści się 
w szyi, centrum pomarańczowego 

- w prze.rodzie trawiennym. Cen­
tr6w Jest siedem, ale nlektórz1 ma.-
1- ł7lko 1n7.• Radiesteta Nowa­
ltowsti zaleca zioła w nieparzy&tyeb 
propórcjacll, a wzrostu ma metr 
csiemdziesiąt , dwa,. il to jest liewa 
par1.1Sła. Ale może nic to nie ma 
do rzeczy, to znaczy wzrost do pr·> 
porcji zi(>ł, i mocie słusznie pa.n No­
wakowski zauważył, że jestem nie­
grzeczn1, gdy zapytałem o numer 
itycb ~arych butów. A może t.o 
jednak praiwda, że ró2Jdiki należy 
ścinać w pełn.i ks.ię.życa i mOO;e je­
den podzielić przez zero, to nie 
abrakadabra, tylko po prostu nie­
sikończo.n-ość? 

* Po alllkcji sztuki <>dbędzie si~ 
aukcja psów. Sztuka spod ręki 
łomżyńskich artystów, psy ~ miej­
scowego schroniska. 

Kobieta z linorytu Władysława 
Mścichows!kiego ma warg.i sromowe 
zamiast głowy, a jej dłonie sięgają 

Kosmosu. Linory.t nie „poszedł", 
artysta żądał za wiele. 
~es pogryzł jedenastoletniego 

Oskal'a. Oskar mówi: „Od dzisiaj 
nie wierzę psom". Komu ma wie­
rzyć Oskar, jeżeli dawny hycel t<0 
dzis.iejszy pielęgniarz? 

* Teatr Ruchu „Vivarium" z Siera-
dza przedstawia suitę „Spełnienie''. 

Slic.zne dtiewczyny poprzebierane w 
łachmany · tarzają się w pyle ulicy. 
Niewolnice. Te jeszcze nieobeznane 
z techniką ulieznych przedstawie11 
uderzają głowami o asfalt. Sz.koda. 
Władzę nad nimi ma sza.tan w czar­
nym obcisłym kost1umie, ukarują­

eym zarys wą·tłych genitaUów. 
Szkoda. Ten biały ptak zakłuty 
dziobami barbarzyńców. Szkoda. 
Pokraczna postać w lek tyce. Roz­
ka-z i salwa. Kto potrafi zabijać 
anioły? 

* U księdza dyżurnego z paraf.ii przy 
ul. Sadowej jest fajnie. I wcale mi 
nie przeszkadza, że nie będzie żad­
nego wywiad-u, że: „N.ie i koniec". 
.Po męsku. Usiądę so.bie, powącham 
róże w wazonie. Cichutko popłynie 
muzyka, k.slądz powie, że jest sz.częś­
liwy. A szatan? Ksiądz dyżurny u­
waża, że największym sukcesem 
diabła jest to, że ludzie w n iego nie 
wierzą. 

Wyjdę na Sadową, :przejdę wzdłuż 
muru chroniącego siedzib~ biskupa. 
Mur uwieńezony kolczastym dru-

• 

.tern, a ksiądz powiedział: ,.N 1ecn 
pan się modli". 

* „Horror na asfalcie" • - konkurs 
rysunkowy dla dzieci. W piekle n a­
rysowan.rm kredą na je1..dni - oó 
.transparentu „Czartowiska" do baru 
„U Matysiaków", gdzie dają gulasz 
z płuc - zabrakło robotników dro­
gowych wylewających asfalt. Za t6 
niemal wszystkie dlabły i czarow­
nice mają wredne, haczykowate no­
sy. Tatka tradycja. 

* Weryfikacja, czyli przegląd kadr 
w MDK-DST (wedlug relacji wy­
kwalifikowanego opiekuna ekspo­
zycji, Lecha Buczyńskiego). 

- Czy pod.oba się panu praca w 
MDK-DST? 

- Tak. 
- Czy należy pan do jakichś or-

ganizacji? 
- Tak, do Łomżyńskiego Towa­

Tzystwa Fotograficznego. 
- Czy brał pa.n udział w wybo­

rach do rad narodowych? · 

- Dziękujemy. Następny, proszę. 

Lech skończył technikum budow­
lane. Chciał zootać kanstruktorem, 
je&t pomagierem w klubie „Pod 
Arkadami". Dwa razy zdawał na 
Akadem.ię Sztuk Pięknych. Ostatnio 
odtzucili mu teczkę rysunków, nie 
dopuszczając do egzaminu. 

Nad brzegiem Narwi, gdzie za 
chwilę zaplop.ie święt.ojańskie ogni­
sko, wyipijam z Lechem gorzkie 
wino, odpa•liwszy zapałiką niezręcz­
ny plastykowy korek. Lech skarży 

·.s.ię, że mają go zwolnić efo sierpnia. 
Dyrek!torka MDK-u zapewnia, że 

weryfikacja wy.padła poonyślnie. 

* Rok tem!U za kontua:em baru 
,,Dolek" stał rząd kolorowych pu­
szek po zagranicznym piwie. Nie ma 
już tamtych puszek, nie ma półki, na 
której stały. Barowy r~ał oblany 
nartą płonie w ognisku zamiast ży­
wego drzewa. A p ierwsze takty 
śpiewki kurpi<>\.Wkiej brzmią jak 
p iosenka r ezerwis tów. J'.łkie życie 
roZPali ten ogień, jaką i,.rzyszłość 
wywróżą wianki uwite w b iurze 
Miejsk iego Domu Kultury - Do.mu 
Srodow.isk Twórczych? 

Barman Tadzio wyjechał do Ame­
ryki, a tu na<l k ieliszk iem „Dioni­
zosa" jego s iostra Mar ia. Ona pyta, 
czy m i s ię podobają ,,Kon·takty". 
Mai-ia m a oczy r yby. 

5 
kONTAKTV 

1985-07-14 

, 

. ) 



------··------------------------------------------~--·--------~--------_.....-..,_. . ._.._ ____ ..... ____________________________________________________________ ..., 

6 
KONTAKTY 
1985-07-14 

= CJĄG l"ĄT C::.7V 7.F STR 1 

·antaktv = : vpatrt.erue załogi zdążyło skorzystac 
: lylkc kierownictwo; pozostałe zgni-.. -= ły 

ko1ftłJ,~kto4t w : A ziemniaki tego roku zapadły się lf 'I ł..""3 i pod ;demię. Normalnie zbiory prze­= kraczają grubo 45 milionów ton, a 
--------------------- • tym razem zebrano rekordowo ma-

p Z ' W · d .. 5 ło. be: tylko 26 milionów ton. T esy"amy am na3ser ecznie3- • 
sze pozdrowienia z okazji pięciole- 5 _ zanosiło się na lincz _ wspo­
cia wydawania „Kontaktów" -i ży- : mina inżynier. _ Przedarłem się 
czumu niezawodnego zdrowia i bo- przez tłum, wlazłem na biurko: 
jowego dzienn~k~ą-skiego piór,a w u- E „Ziemniaki będą, gwarantuję_!" „Jak 
~rw~-niu s~c3altstyc~neoo .s~os~bu : pan ten temat zabezpieczy?" Dyrek­
zv.aa w wo:1e~ó'!:twie łomzyns~im. : torzy dziękowali mi jak zbawcy, 
Niech . ,,Konta~ty .. będq kronika-:- •. lecz nic dowierzalL Z otrzymanym 
nem zyu:ej historu ludu pracy te-: : transportem elektrod pojechałem do 
O~ przepięknego zakątka W asze3 : fabryki w Czarnej Białostockiej. W 
03czyzn1.1. : zamian wziąłem talony na rozrzut-

l{IRIŁKA PESZEW A : niki obornika, które zakład produ­
redaktor naczelny 5 kowal Ten magnes miał otworzyć 

wraz .z zespolem redakcyj'nym 5 
nCzerwonego S::.tandaru" • 

Widin : ---* Z olcazji jubileusiu 5-Lecia „Kon- • 
taktów" proszę o przyjęcie najlep- : 
a2ych. życzeń i gratulacji dla całego : 
ze$polu redakcyjnego. 5 
Pię~ lat w istnieniu pisma to o- : 

kres oarctzo k.10Lki, aLe tnor4c pod ! 
uwagę fakt, że Łomża po wielu la- : 
tach znów ma :swoje l.olrnlne pismo, : 
jest dla mies::kańców bardzo wy- E 
mown~ · : 

„Koiitakty" w tym pięcioleciu • 
zdobyły niekwestionowaną popular- • 
noś~ WŚTód mieszkańców Łomży i 
trud?to dzit wyobrazić sobie czwar- • 
tek bez „Konta1c.t6w". Tematy z 
miasta Łomży mają na W ast'11ch 
łama.cJi określone miejsce i naLeży 
mieć nadzieję, że wraz z rozwojem 
pi3ma problemy 50-tysięcznego mia­
sta będq częściej prezentowane. 
życzę ,,Kontaktom", aby poprzez 

swoją dzialalno§ć integrowały spo­
łeczeństwo województwa i miasta, : 
były w dalszvm ciągu wrażiiwe · na . 
iprawy indywidualne i Q zasięgu • 
społecznym. Towarzyszowi Reda.kto- : 
f'Owi Naczelnemu i caie·inu zespoło­
wi redakcyjnemu życzę zdrowia i 
$Jltrwa.lo~ci, ciekawych i akcepto- 5 
wanycn przez czyie~ników nowych • 
pomyslów i najwyższych laurów w • 
dzi€nnikal's1dej pracy. 

WIESŁAW DĘBIŃSKI 
prezydent Łomży 5 

* Prośba moja jest prawie - tak 
.tqd.zę - nie ·do spelntenia. Mimo to • 
JJOStanowilem jeszcze raz zwrócić 
się wrośnie do was. Już wiele lat • 
szukam swojego rodzonego brata I­
wana. Jo.sijowicza żukowskiego, któ­
ru 2ginqł podc2as wojny. Coś nie- • 
coi opowiem o nim. 
Urodził &ifJ w 1920 Toku, 18 paź- • 

d2'iernika. 1940 t'o7cu został powoia- = 
·~ f1TZU wojskowq komendę rejo­
nową u Od~sie do -slużbv czynnej. 
W 1940-41 odbywał ją w Łomży, w 
jedne»tce lotniczej (206 KAE, w • 
t11m okTesi~ Zachodnia Bialoruska • . . 
Soeici.ustyczna Rarlzieclca Republi- : pł';'mce rolm~ców I skłon~ć do sprz:-
kaj. w 1941 To1m otrzymali§my od : dazy po , ceme hurtoweJ. W ~umie 
wata aut j jego /atografię wśród d_ałem tylko _dwa talony .. Ob:aza~o 
puUcowttćh tolegó?.D (łnat siedzi g : su:, ż~ WoJewódzka Sp6łdz1elma 
prGWe3 ltr'9n1I). Prze4 Tozpoczęciem Ogrodruczo-Pszcze}arska w Łomży, 
too;s.11 b~ ło o.itatnia od niego - na kt?rą_ wystawiałem fak~ury, m~ 
toiodomGl.il. P64al.ej m. mieli§my : demmak1 w ko~u; do w1<?s~y i 
Jld .ietdap wl.dd.. : t~k by zgniły, więc pchnęli Je do 

- • Huty. zarabiając marżę praktycznie 

P9 ~ eałłl 9"0d~ s.mkala 
llttd6io brata, .ie bezskuteczni«. 
I>todą i>n11jtU:iele, bardzo proszę 

• rmmoe • od.szu1canlu jakieikol­
tvielc w!adomoki • dalszym losie 
fA{)jego brata. Szc:zeo6lnfe teraz za„ 
e2ąłem ~altoumfe odczuwać Po­
trzeb~ choć najdrobniejszej, być mo­
te tłfe oolkiem wyczerpującej, wia­
domo§d • flim.. 
Być może zoinq_l an 1la samym 

f)oczqtka. wof11,y„ może gdzieś znaj­
duje się grób. w którym zostal po­
ch.oioan1 to Łomży? A może zostal 
tDZfętw do niewoli I trafil do jed­
•ego z hitlerowskich oboz6w k(>n; 
eentraC'1Jfnvch1 Tule przypuszczen, 
ate dokładnie fiie io!em 'll.iczego. 

Z głębokfm nacunkiem 
FRANC JOSIFOWICZ ZUKOWSKI 

obwód i -rej<m Chmielnicki 
wle§ Gwardziejskoje 

• USSR 

• za nic. 

E Vl P9!sc~ prawie wszystkiego ma­
: my pod dostatkiem - twierdzi in­
: żynier - Tylko lewica nie wie o 
5 prawicy. -- Nas~pnego roku osiągni~to naj­S wyższy od dziesięciu lat plon ziem­
• nlaka z hektara. Nie po\vinno to ni-• kogo dziwić w takim kraju jak E nasz, który jest pot~gą, ziemnlaczar 
: ną ~wiata; po Związku Radzieckim. 
! Za to w przeliczeniu na glowę. jes­
! teśmy „absolutnym rekordzistą", jak - . : ujął to dyrektor Biura Eksportu -: Ziemniaka, Zdzisław Skarżyński. 
! Mało tego. „Kraj nasz - orzekł dy­
! rektor Wydziału Rolnictwa U\V w 
„ Łomży, Jan Halownia - od XVI 
I wieku nie zaznał ziemniaczanego -! głodu". -

Jesienią 1981 r. -:- obok żąd~ń ~o­= litycznych i społecznych - poJa­
: wiło się nowe, zw Jaszcza na Sląsku: 
żądano ziemniak;a. 

- Zap~kałem o nocleg do ~uzy­
na, wysokiej rangi wojskowego -

: stan wojenny zastał inżyniera na 
i delega~~i w Warszawie. '-:- Trafiłem 

na naradę. Generałowie, a wśród 
nich ... ale może jego nie wymieniać. 
b będzie się gniewał? No, więc ra­
dzili, jak rozwiązać zaopatrzenie 
miast w zlemniak1. Decyzja: ,,DO­
STAWY OBOWJĄZKOWE". Nie­
śmiało zaoponowałem: · „Ziemniaki 
&ą ... tł Ge:perał kazał przesłać dr.:.-0gą 
służbową mój projekt „Wzorcowego 
punktu skupu". 

Pod koniec grudnia ze Śniadowa 
11a Sląsk ruszyły pierwsze ziemnia­
czane transporty. 

Białobrzeski wypłynął na za­
sadzie psychozy ·niedosytu ziemnia­
ka -. komentuje poczynania inży- · 
niera zastępca dyrektora Wydziału. 
Rolnictwa UW w Łomży, mgr inż. 

Józef Miodu,gzewsld. · - Rocznie 
Łomży(1skie produkuje do półtora 
miliona ton ziemniaka. Widać z te­
go, ie mamy zabezpieczenie surow­
cowe na większą ilość potrzeb. Na 
dyspozycje zewnętrzne Wojewódzki 
Związek Spółdzielni Rolniczych kon­
traktuje lO OOO ton ziemniaka rocz­
nie. Gdy zajdzie potrzeba, urucho­
mimy i 20 OOO ton. Rejony kontrak­
tacyjne są ściśle wyznaczone, a o-n 
bez.prawnie buszował po wojewódz­
twie. Wzięła się za niego Izba Skar­
bowa. 

I 

* * * 
Pękata dokumentacja, przesłana z 

Izby Skarbowej do Prokuratury 
Wojewódzkiej w „ Łomży, zawiera 
zegarmistrzowski opis, niemal dzień 
po dniu, poczynań Białobrzeskiego. 
Po icb lektlirze jawi się następują­
cy obraz: brytan stoi nad olbrzy­
mią kością ze smakowitymi płata­
mi mięsa, a w bezpiecznej odległoś­
ci wyczekuje na chwilę sytości bądź 
nieuwagi swego pobratymca mały 

kundelek. 

Dyrektor ds. surowcowych Przed­
sięborstwa Przemysłu Spozywczego 
w 1'omży, dr Alfred Czapla, chcąc 
raz na zawsze przegonić intruza 
(inżyniera Białobrzeskiego) ze swo­
ich „terenów łowieckich", w stycz­
niu 1983 r. alarmował: wicedyrekto-

ra Departamentu Produkcji Roślin­
nej i Skupu Ministerstwa Rolnictwa, 
dr. inż. ;rerzego Grzesika, KW PZPR 
w Łomży, Zrzeszenie Przemysłu 
Ziemniaczanego w Poznaniu, Państ~ 
wowy Inspektorat Skupu i Prze­
twórstwa Artykulów Rolniczych w 
Białymstoku i Komitet Gospodarczy 
Rady Ministrów - wnosząc o su­
rową kontrolę „Wzorcowego punktu 
skupu" i ukaranie winnych. 

Powód: PPS, z winy Bialob'rzes­
kiego, w akcji jesiennej wykonał 

' plan skupu zaledwie w 40 proc. 

Wydział Rolnictwa zawiesił na 
dwa lata działalność skupową inży­
niera, Izba Skarbowa w Białymsto­
ku rozpocz~la, trwające pół roku, 
d()chodzenie 

rnporl 
W końcowym raporcie prowadzący 

dochodzenie starszy inspektor łvfa­
rian Klukowski ustalił: 

„1. Punkt dzialal od 22 grudnia 
1981 do 31 marca 1982, 4 następni~ 
od 2 paźd:iernika 1982 do 31 marca 
1983. 

2. W drugim -Okresie skllpil pra­
wie 1600 ton ziemntaków po 975 
złotych, za.miast po 900 za metr 
ziemniaków. Nadplacil tym samym 
rolnikom ponad 4 miliony zlotych." 

- Obowiązują.ce ceny byly bzdur­
ne - tłumaczy nadpłatę inżynier. 
...._ Spekulanci zjeżdżali z całej Pols­
ki, ściągali ziemniaki z rynku i 
sprzedawali na Sląsku za bajońskie 
pieniądze. Pisałem o tym Generało­
wi: „Po zapo::naniu się z przedmio­
towymi cenami czuję się w obowiąz­
ku powiadomić Pana Generala, że 
si{, one nie do przyjęcia [ ... ] w ob-
rocie podstawc;i~ymi produktami 
rolniczymi musi być zachowana, 
chociaż w przybliżeniu, następujqcq, 
zależność śreclnich cen: 100 kg ziem­
niaków przemysłowych ~ 75 kg ja­
dalnych ~ 100 kg buraków cukro­
wych ~ 25 kg żywca wieprzowego. 
Zależności te zn.a każdy rolnik na 
wsi, bo one już od ponad stu lat 
obowiązują w obl'ocie wolnorynko-
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wym. Wedlug przedmiotowych · cen, 
100 kg ziemniaków przemysłowych 
kosztuje o 110 :l (w skrajnym przy­
padku) więcej ja(:c 100 kg jadalnych!" 
Jadalny wymaga większego nakładu 
pracy - objaśnia inżynier. 

Powyższa relacja nie uwzglt;dnia 
faktycznych kosztów produkcji -: 
odpowiedź Ministerstwa - w skali 
poszczegóinych branż i cakgo kra-
ju." . 

„3. W wyniku zawyżenia ceny 
Tadeusz Białobrzeski, zatrudniony 
na umowę prowizyjną (2,5 procent 
od warto.§ci skupu), zarobil miesięcz­
nie, po potrąceniu podatku, 65 ty­
sięcy ziotych." 

- Już . od Platona wywodzi się 
zasada - inżynier wręcz chlubi sit: 
swoimi dochodami - „Bogaci o­
bywatele, bogate paó.stwo". 

„4. Od plantatorów PPS-u, (od­
cisk dr. C:t:apli - przyp. A.J.S.) sku­
pił 381 ton ziemniaków. Z tego po­
wodu Przedsi{biorstwo wykonalo 
plan na terenie gminy Śniadowo 
zaledwie w 20,5 proc." (Plan kon­
traktacji - gL balny - 215 OOO ton. 
W tym czasie lomży1'iskie gorzelnie 
skupiły ziemniaki przemysłowe, wy­
sokoskrobiowe, w stu procentach). 

- Skup załamał siG po 1 O paź­
dziernjka 1982 - wyjaśnia Biało­
brzeski. - - Od tej daty obowiązy­
wała ni:lsza cena. Chłopów krew 
zalała. Zaczęli przywozić do mnie, 
a ja moglem skupić tylko z gminy 
śniadO\VO. 

Pismo Białobrzeskiego do Minis­
te,:-stwa Rolnictwa: „RoLnicy nie 
mogqc nmn spr::edać w sposób le­
galny, czynią to na konto swoich 
krewnych i znajom11ch z naszego 
terenu. Jesteśmy między mtotem a 
kowadłem. Rolnicy blagają o kupie­
nie ziemniaków, a odbiorcy o ich 
dostawę." 

„5. Skup prowad::ony jest nie­
prz2rwanie pr=ez caiu rok w odróż­

nieniu od inn11ch je-dnosiek, które 
prowad::q skup tyiko w sezonie je­
siennym i wiosennym w tempera­
turze pou.:ietrza dodatniej. Magazy­
nowanie u rolnik6w wyklucza ubyt­
ki naturalne i straty. Odbiór nas­
tępuje bezpośrednio od rolnika. Do­
starc::anie do zamawiajqcego - suk­
cesywnie. Ograniczona do minium 
niezbędna dokii.mentacja.. Umowa 
kontraktacyjna ::::awierana jest po 

:.biorach, kiedy rolnik wie. ile może 
sprzedać. " 

Ostateczna konkluzja: „Odmien-
ność prowad::one3 prze.: Tadeus.:a 
Bialobrze-skiego dzialalności polegala 
w istocie na 7Jrzysporzeniu sobie ko­
rzyści mattn·ialnych". 

Na podstawie rapqrtu naczelnik 

\7ydzialu Kontroli F..inansowej, mgr 
Jerzy Ruwnicki, wniósł o: „nie­
zwloczne rozwiązanie z T. Białob­
rzeskim umowy-zlecenia, odwołanie 
z czlonka Zarzqdu Spóld::ielni jej 
dyrektora Kazimierza Borawskiego. 
SKR zaplaci 11 milionów złotych" 
(niezasłużony zysk plus kara). 

Nad eskaerem zawisł.o, przynaj­
mniej teoirety<!zne, widmo bankruc­
twa. Nad Białobrzeskim -- sprawy 
karnej. 

„Rzeczywiście wystąpiły powa::ne 
nieprawidlowośc i organizacyjne 
decyzja ·prokuratora wojewódzkiego, 
mgr. Jerzego Kubraka. - Zważyć 
jednalc 'naie::y, iż w 1982 roku wy­
stąpi1y duże trud·noścź z zaopatrze­
niem wielu rejonów kraju w ziem­
niaki. Ziemniaki skupowane przez 
SKR w Sniadowie sprzedawano sto­
łówkom szkolnym, zakladom pracy 
wlaśnie do tych regionów. W dzia­
lal no§ci osób odpowiedzialnych tej 
Spóldzielni nie można dopatrzeć się 
cech przestępstwa.'' 

parlyzilnlkn 
- Założyłem się z żoną dyrekto­

ra, że nie 1..aplacimy ani złotów­
ki - inżynier opowiada, jak roz­
wialo siE: \Vidmo bankructwa, któ­
re dotyczyło go bezpośrednio: umo­
wę z _eskaerem zawarł na własne 
ryzyko, zobowiązując się pokryć e­
wentualne straty z własnej kiesze­
ni. - Ministerstwo Finansów pod­
trzymało decyzję Izby Skarbo\\rej. 
Za to w Naczelnym Sądzie Admi­
nistracyjnym wygrałem bezapela­
cyjnie. 

- Wygrał, bo mnie tam nie by-
ło jako świadka żachnął się 
Alfred Czapla. 

Mimo wygranej Wydział Roln ic­
twa nadal skutecznie odganiał od 
„kości" Białobrzeskiego. W -ciągu 
dwu lat dopuścił go tylko raz. 

- W czerwcu 1983 roku nagle 
zabrakło ziemniaków w Łomży i 
·warszawie - wyjaśnia Białobrzes ­
ki okoliczności „dopuszczenia". -
Otrzymałem zezwolenie na dwa mie­
sh1ce i szlus! 

„Skup poza kontraktacją - nie­
zlomnie odpowiadał mgr inż. Jó­
zef Miodl:lszewski - wprowadza za­
ir,ęt i dezorganizację''. 

- Musieliśmy mu dać zezwolenie 
- mówi teraz. - Zwrócił się bez-
pośrednio do ministra rolnictwa 
oraz minis tra ds. cen. Ministrowie 
odstąpili od zasady i wyrazili zgo­
dq. Nie pozostawało nan1 nic in­
nego, jak zrobić to samo. Kontrak­
tacji mu nie dałem, tylko skup. Je­
żeli &kupi po cenie kontraktacyjnej, 
Izb:i Skarbowa wejdzie i przyłoży . 
Będzie heca! A jak wejdzie z kon­
traktac.;Ją jadalny'ch, to zakłady 

ziemniaczane wycofają się z rejonu : 
śniadowskiego. : ---Zakłady ziemniaczane czuć 
leka po charakterystycznym 
<.hu. 

z da- a 
zapa-: ------ Partyzantka w biały dzieó.! - : 

dr AJfred Czapla aż zrywa się w i 
pasji z fotela, · gdy pada nazwisko E 
Bj&l•;brzeskiego. - Prywatna spra­
wa pod etykietą kółka rolniczego! 
- grzmi. - Oni nie są do tego. To : 
tak, jak ja bym założył w „Ziem- ! W Swidrach, po zamknięciu Ptmk­
niakac~" spółdziel~ę krawiecką. 5. tu Sprzedaży Pomocniczej kwitną 
Rozum1en1 tego pana, lepszy mały : . . · . ' . 
handelek niż szpadelek. Chce? Pro- : stosunkt dobrosqszedzkie: w;:;a3emne 
szę bardzo! Dam mu stanowisko i pożyczanie sobie chleba, soli, cukru. 
kiero\1:7nika . ~aszego punktu ~kupu ! Ca jednak będzie, gdy tak zbratan11 
w Smadow1e. Jak ·rue ustąpi, to : z~·;, 1 • . ..,. k f ~e-
ja zejdę z tego rejonu. Wtedy chłopi : L(.U. c iyci me va we~ za osy -: 
z krzykiem tu przybiegną. Jeszcze : chce wraz z pątami wyk oszc gmm-
zotac7yrie! 5 ne niekompetencje? 

i -----skórę. ,cierpnie -, - ' - Trzeba będzie, dyrektorze, w~- 5 
remontować budynek - po zakou- : Plik korespondencji o różnych a­
c~on!Z1:1 N.adzw?'czajnym .zgro1;1adze- • dresach -nala::l któregoś dn ia w 
ruu inzymer B1ałobrzesk1 snuJe pla- : ~ . . 
ny na najbliższą, ziemniaczaną przy- 5 ~wum pomiesw.z.enzu pracownik 
szlość. ogródków d::ialkowych przy S zosie 

" • . , . . : dQ Mężenina w Łomży. Pocztt: do-
Sieaz1my wśrod zb1eranmy szaf : _ . . . . . 

pamiętających różne biurowe epoki. : rtarc ... yl f pra<:owu:ze wczsnql pod 
Pomieszczeniu patronuje lekko prze- : drzwi urzędowy doręczyciel. Kto 
krzywiony, wyblakły i odrapany E dziś jes::.c::e nle mar::y o osob istym 

orzeł. : chlopcu na posylki? 

- Szyld jak się patrzy zawiesić, 
żeby miało wygląd, kiedy ministro­
wie Zięba i Krasiński z telewizją 
przyjadą. Ziemniak to przypadkowa 
historia w moim życiu - tłumaczy • 
motywy, dla których tak zawziął • Obyw atele mies.:kajqcy w zasięgu. 

się na prowadzenie skupu, i to : d::ialalności krótkofalówek &mżyń-
„wzorcowego". - M oje marzci:-ie to • ikich Zcikladów Spożywcżych od 
prywatny warsztat mechamczny. . . . . 
Zaczynałem od ślusarza przez kon- • lat nze mogq spok o1nie obeJ-
struktora do dyrektora wydziału w : rzeć telewi:i i. Mus:4 za. to wyslu.­
jedn1m ze zjednoczeń. ~racowa~em • c11iwać poleceił. dyspozycji i zwy­
w wielu za.kładach, .w róz:iych m1as- k!ego piepr:enia pracou·n "J..:ów za-
tach Polslu. Zaczepi łem s1ę w eska- • , . 2 

• • 

erze jako zaopatrzeniowiec chwilo- • kladow. Fachoiocy twzerd::q, ze krot-
wo, póki nie wyprocesuję działki, • k ofalóu;ki wystarc:yloby przestroić 

na ~tór~j chcę postawi~ ~arsztat. na inną c:ę ·t otliu·ość ale ws.zystkie 
Pow1edżiałcm Generałowi : Ja porno- • . , . . ' .. 
gę w zaopatrzeniu mias t w ziemnia· - mterwenc)e w te1 mater ii po z_osta.-
ki,. a Generał pomoże rni odzyskać • w alu, jak dotąd, bez echa. Czyli 
dz-alkę. zgodn ie z narodową mak.~ymq: każ­

dy ... wuj ma sw61 strój. 

-* 

- Pięć miesiGCY w roku, od li­
stopada do kwietnia, eskaer prak- • 
tycznie stoi - tłumaczy dyrektor ! 
Kazimierz Borawski powód, dla : 
którego zgodził się na rozszerzenie • 
działalności Spółdzielni. - Muszę 
w tym czasie znaleźć ludziom zaj~­
cie. Ptzeżyłem pierwszy skup. Kie­
rowcy ze Sląska nocowali w biu­
rze, c2.ekając na ziemniaki: nie by­

• Kilkanaście gocl:. in ~bieraia 2 pQd-

ło rady. trzeba było skupować -
dyrektor nie podziela jednak zapału 
inżyniera. - Dręczy mnie wielka 
obawa, czy znów nic zacznie się 
huśtawka z finałem w sądzie. Tak 
wjelka, że aż mi skóra cierpnie. 

• lo.gi wyciekającą wodę sa.m.otna 
emerytka z Łorn::y. bowiem pogo-

• t owie oś u·iadczylo, iż nie ma ludzi 

w la.dnych usunąć awar ię, natoniias ~ 

_ f achmani spóld::ielni rnies:.kaniowej 

: odpoc.::ywal i z racji „ soboty w olnej -• od pracy". J u: tytko ::e ś mierciq_ n ie - . '.:. 
: tr::eba c:ekać do jutra. · - -„ 

= 
i * -· --= $ K iero wnic:ka,.__ Wyd::ialu, Ha ndlu - ' 5 Drobnej Wyt1t:órcc:ości i Usług . UM 
E rn Łomży, na petycję POP przy pla-

cówkach pr:eds:k olnych o zlik.JJJi­

:do~nle spr::eda::v piwa w sklep ie 
i 1lT 24, sąsiadującym· '.: Przedszkolem 

E "'' 2 (obok ::ntijduJt: się jes:c::e żlo-
• bek i szk-ola)_ poinform owa.la, że 

specjalnie powołan~ komisja, po 

k ontroli w d.nzu 22 rnaJa, . orzekla, fa 

"nie zachad:i potr:eba cofn i~cia ze-

E
zwolenia na spt~edaź p i.W Cl to tym 

$klepie", eo ona akce1}tuie. W skla-
• clzte koniisJl. znata:lu się m.in. 

! Pr.:edsrawicielki Zar:qdu M ie j:skiego 

l"; Ligi Kobiet o.ra: Społec:nego f\.omi­
!.tetu Pr-:ecitcaLk oh otowego, które 
er6wnież „nie .u:id:ia.ły potrzeby". w 
- • b : razie potrze y wystosujq pr:ecież 

• rygorystyc: ny apei i wywies:q 

!chwytające : a gardełka plakaty. 
I: -I: ..A. 

E --- Z radośc ią niusimy donieść, .:e w 
pakiEcie życ.:eii :: oka::ji pi~c iolecia 

_ „Kontaktów'' na ,,Spu:cia'· ni~t. na­

: wet z najwięks::ych, z lekka choćby 
•sobie nie popl.ut. Bo:c, jacy my 
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O d nr~eht lat przydaje . Łomży 
zdarzeń niecodziennych. daje 
o~a-z,1ę <aO ~'-~' .a.auia M(( ~u, Ud. 

miejscu, z wiedzą humanistyczaą, w 
miarę upływu lat pomnaża materia­
ły źródłowe do prowadzenia stu­
diów, patronuje (inspiruje i szuka 
wydawców> tym, którzy podejmą 
badania przeszłości Ziemi Łomżyń­
skiej. 

Za szczęśliwą okoliczność uznać 
by można, że do istnienia powoła­
ne zostało na tydzień przed pod­
niesieniem Łomży do rangi miasta 
wojewódzkiego, bowiem sesja inau­
gurująca działalność Łomży.ńskie­
go Towarzystwa Naukowego im. 
Wagów odbyła się 25 maja 1975 ro­
ku. Było ono niejako ostatnim 
błyskiem wielkości ŁDmży powiato­
wej, jej wyjątkowej zdolności do 
ożywiania dawnych tradycji, ko­
rzystania z nich i budowania no­
wych wartości. 

Tradycje te datują się od XVIII 
wieku, kiedy szkolnictwo łomżyń­
skie, kolegium pijarskie, zyskało 
opinię jednego z - najlepszych w 

I 
Polsce, toteż kapituła warszawska 
w· 1798 roku postanowiła, aby „od­
tąd nie gdzie indziej tylko w Łom­
ży było studium retoryczne". Ko-
legium miało wybitnych nauczy­
cieli i wykształciło kilku uczniów, 
którzy zasłynęli potem w świecie 
nauki i kultury. Spośroo tych 
pierwszych, przede wszystkim An­
toni Stanisław i Jakub Wagowie 
(pierwszy urodzony w 1799, drugi 
- w 1800 roku), przyrodnicy, pod­
różnicy, humaniści, patroni Towa­
rzystwa, oraz Stefan Witwicki (ur. 
w 1801 r.), poeta, działacz Komi­
sji Rządowej Wyznań i Oświaty, 
potem dobrowolny emigrant w Pa­
ryżu. gdzie przyjaźnił się z Ada- . 
mem Mickiewiczem. Do jego wier­
szy komponowali muzykę Chopin 
i Moniuszko. Wśród uczniów zaś 
W. Szwejkowski, rektor Uniwersy­
tetu• Warszawskiego i Adam Krzy­
żanowski, ekonomista, autor m.in. 
„Dawnej Polski". 

Przed wojną Łomża zyskała mia­
no miasta uczniów i emigrantów. 
Osiem szkół powszechnych i pięt­
naście różnego rodzaju średnich 
uczyło młodzież z dalekich niekie­
dy stron Polski. Po wyzwoleniu 
utrzymała charakter centrum oś­
wiaty dla znacznej części regionu 
północno-wschodniego. Dzisiaj dzi­
wi odwiedzających nasze miasto, 
kiedy dowiadują się, że obok o­
śmiu szkół podstawowych (z tym, 
że sama tylko „jedynka" ma tylu 
uczniów, iltJ uczyło się we wszyst­
kich szkołach podstawowych przed 
wojną) działają tu 32 zawodowe, 
średnie i pomaturalne. 

To niewątpliwie najtrwalsza z 
tradycji łomżyńskich, którą poło­
żyć można wśród przyczyn spraw­
czych zorganizowania T owarzy­
stwa. Znalazłoby się j ednak kilka­
dzieśiąt miast, któr e posiadają 
równie silną oświaię, liczne środo­
wis~o nauczycielskie, a przecież 
nie doprowadziło to do powołania 
w nich stowarzyszeń o charakte­
rze naukowym. Musiało więc w 
Łomży: być, lub zdarzyć się, coś 
więcej ponad tradycje oświatowe. 
O to, i inne sprawy związane z 
działalnością Towarzystwa, pytam 
wiceprezesa Zarządu dr. HENRYKA 
BIAŁOBRZESKIEGO, sekretarza 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Łomży. 

- Poza tradycją, aby móc ją 
kontynuować, rozw1Jac, potrzeba 
jeszcze ludzi, którzy tego dokonu­
ją. l możliwości, aby mQgli to 
zrobić. Łomża już w połowie lat 
neśćdziesiątych zaczęła szukać 
aposob6w spożytkowania tradycji, 
• których mowa. Myślę, że oprócz 
coru silniejszego środowiska nau­
czycieli, miała na to wpływ także 
specyficzna działalność bibliotek 
publicznych. Były one bowiem 
czymś o wiele więcej niż wypoży­
czalniami książek. w nich odbywa­
ła się działalnoś~ oświatowa i ta, 
któ~ zwykle kojarzymy -z klubami, 
domami kultury. 

- Tyc• 1towiem pe prostu nie było. 
- Były, ale o wiele rzadsze niż 

biblioteki., a run na kluby ,,Ruchu" 
dopiero miał nadej~-@1 tak . więc ich 
funkcje spełniała sieć placówek bi­
bliotecznych. 

- Claeć wcale Jale Jtyły cło tego zobo-
~n•. 

- Tak, l ta chyba zaczyna si~ 
bezpośrednia geneza Łomżyńskiego 
Towarzystwa Naukowego, przede 
wszystkim zaś, tak myślę - w tym 
zarysowała sfę możliwość wsparcia, 
poszerzenia łeb działalności w kil­
ka specjalistycznych kierunkach hu­
manistyki I kultury. I taki wówczas 
eb7ba pani Helena Czernekowa, kie-

rowniczka Powiatowej Biblioteki 
Publicznej, gromadząc, zdobywając 
pierwsze tomy starych książek, u­
myśliła sposób na zapewnienie swo­
im czytelnikom kontaktu z wybit­
nymi humanistami, na zaintereso­
wanie jednych i drugich przeszło­
ścią Łomżyńskiego. Pierwszym kro­
kiem było zorganizowanie w 1961 
roku Powiatowego Uniwersytetu 
Kultury. Była to inicjatywa uni­
kalna w Polsce. Przez trzy lata 
wykłady licznych specjalistów gro­
madziły w sali kina komplety słu­
chaczy. P~ pierwszym roku, może 
dwóch, niektórzy z wykładowców 
zyskali krąg słuchaczy szczególnie 
zainteresowanych przedmiotem ich 
specjalności. Tak wyłoniły się pier­
wsze seminaria doktoranckie. W 
mieście powiatowym. 
Zapał organizatorów i słuchaczy 

musiał być w jakiś sposób wyjąt­
kowy, skoro po trzech latach roz­
poczęły działalność oddziały dwóch 
towarzystw: Kultury Języka. które­
mu patronował, czę·sto osobiście 
prowadząc wykłady, prof. Witold 
Doroszewski, oraz Towarzystwa Li­
terackiego im. Adama Mickiewicza. 
pod naukową pieczą profesorów Ju­
liana Krzyżanowskiego i Eugeniu­
sza Sawrymowicza. Kiedy w 1970 
roku, podczas kolejnej wizyty z wy­
kładem, profesor Stanisław Herbst 
usłyszał o zam.larze zorganizowania 
oddziału Polskiego Towarzystwa Hi-

Księgozbiór naukowy gromadzony 
był już od lat ze specjalnej dota­
cji władz powiatowych. W wyni­
ku podjętych prac opublikowane 
zostały: „Dzieje Łomży od czasów 
naJdawniejszych do rozbiorów Rze­
czypospolitej" D. Godlewskiej, 
„Bartnictwo z zagajnicy łomżyń­
skiej w okresie od XVI do połowy 
XIX wieku" R Żukowskiego, „Za­
rys gospodarczy powiatu łomżyń­
skiego" A. Barwijuka i H. Majee­
kiego oraz „Rodzina Wagów w kul­
turze polskief' - praca zbiorowa 
pod redakcją D. Grębeckiej. 
Komitet założycielski tworzyli (war­
to chyba, aby czytelnicy „Kontak­
tów" poznali wszystkie nazwiska) 
profesorowie: Piotr Bańkowski, Wi­
told Doroszewski, Julian Krzyżano­
wski. Anna Kutrzeba-Pojnarowa. 
Zdzisław Libera, Florian Maniecki, 
Stanisław Lorent7., Juliusz Łukasie­
wicz, Ryszard Manteuffel, Franci­
szek Piaścik, Henryk Samsonowicz, 
Mieczysław Szymczak, Kazimierz 
Wojciechowski i Jerzy Wiśniewski, 
oraz docenci - Zbigniew Bąblewski, 
Kazimierz Grodzki i Józef Kaja. 

- Tak, a w tydzień p6źnleJ Łomia" 
staje się województwem i zapomina o 
ukor0nowaniu wieloletniej działalno§ci 
l<ulturalno-naul:owej, czyli o Towar7y· 
stwie. To, eo było znacz~ee w p<>wiecie, 
nie stało si~ automatycznie .,wojewódz­
kim", Towarzystwo reagując Jakby od· 
ruchowo na „niedopieszczenie" przez no-

HENRYK GALA 

DODAJMY 

N·AUKA 
storycznego, bez wahania przy­
jął nad nim patronat. Każde z to­
warzystw starało się corocznie orga­
nizować własną imprezę, podejmo­
wać badania, przygotowywać mate­
riały do publikacji. 

- Był to ruch społeczny, intelektual­
ny. . nieczęsto spotykany w ówczesnych 

.tatach, mimo że nie był to czas mara­
zmu a wprost przeciwnie. Jednak ze 
środkami na taką działalność było wte­
dy e wiele gorzej niż dzisiaj. No i sto­
sunek władz powiatowych, które już 
miały przecież na ~owie Towarzystwo 
Przyjaciół Ziemi Łomtyńskiej - nie mu­
siał' 11yć ostentacyjnie przychylny. 

- Wi:dać nic był nieprzychylny, 
skoro w tejże powiatowej Łomży 
powstało towarzystwo naukowe. 
Władze widziały w tym sens, spo­
łeczny interes miasta i powiatu. A 
pani Helena mogła realizować ko­
lejne punkty swo jegó dalekosiężne­
go planu. 

- Powołanie de życia towarzystwa 
naukow~o wymaga jednak czegoś wię­
cej lliZ zor;anizowania wszechnicy oś­
wiatowej cr;y iesji naukowych, choćby 
prowadzonych na najwyższym pozio· 
mie. 

- Oczy.wiście , t rzeba spełnić trzy, 
niebłahe wymogi ; posiadać księgo­
zbiór naukowy, opublikować co naj­
mniej trzy pozycje książkowe do­
tyczące danego terenu oraz u~!skać 
deklarację o udziale naukowcow w 
komitecie założyciel~kim. Wszystkie 
spełnione - zostały· z naddatkiem. 

we władze (brakowało chyba koncepcjjii 
jak wykorzystać tę niecodzienną sche­
dę powiatową), zamknęło się• we włas­
nych sprawach. Kontynuowanie przez 
Towarzystwo planów nieuwzględniaJlł· 
cych nowej sytuacji doprowadziło do pe­
wnej jego izolacji. Czy była wówcza9 
szansa, aby Łomżyńskie Towanystwo 
Naukowe stało się w nowym wojew6-
dztwie organizatorem wszelkich dzia­
łań na.ukowycb, czymi w rodzaju wielo­
kierunkowego instytutu naukowego? W 
moim przekonaniu, pierwsze lata po 1ł75 
roku zostały przez Towarzystwo niewy­
korzystane. 

- Nie wiem, czy jest możliwct, 
w miarę sensowna, odpowiedź na 
to pytanie. Trzeba by zacząć od in­
nego: czy Łomży ,,nowowojewódz­
kiej" potrzebna była taka instytu­
cja? A nawet gdyby tak było, to 
czy istniały wówczas możliwości 
zrealizowania takiego przekształce­
nia Towarzystwa? Myślę, że ważne 
jest, iż prace Towarzystwa biegły 
nadal, zgodnie z zamierzeniami. Se­
minaria doktoranckie uwie11czone 
zostały pierwszymi doktoratami, oc­
ganizowane były dalsze sesje nau­
kowe, odbywały się wykłady zarów­
no dla specjalistycznych grup za­
wodowych, na przykład polonistów, 
jak i otwarte, dla publiczności. Pu­
blikowane były, choć w narastąją­
cym kryzysie w dziedzinie książki 
z coraz większymi trudnościami, na­
stępne prace naukowe. 

Samopoczucie gr~kł doktorantów 
na pe\\ no byio ll!C.Z!"e, ale co ponad 
to? 

- Nie taka to maleńka grupka, 
bo w pracach ·1owaczys twa orali i . 
biorą udział lic~ni uczestnicy, nie 
.tylko kandydaci na doktorów. Z 
tych dziewięciu uzyskało tytuły. 
Przecież osiem doktoratów z dzie­
dziny weterynarii, robionych rów­
nież poza Towarzystwem, to chyba 
r:ezultat jego istnienia. Z dr.ugiej 
strony nasze letnie, studenckie obo­
zy gwaroznawcze od dwóch lat ma­
ją charakter międzynarodowy. Ich 
program, a na wet sam przedmiot 
badań okazał się unikalny - zain­
teresował Czechosłowaków i Jugo­
słowian, którzy zjawią się w tym 
roku. 

- Cói więc dalej? Czy nie czas, mimo 
wszystkich trudności (często wyolbrzy­
mianych przy tej skali, o Jaką tu cho· 
dzi), aby pokusić się wres·zcie o jakieś 
wydawnictwo periodyczne? Czy i kiedy 
st:_\nie slę oczywtsttr dodawanie do 
słów: łomżyńska kultura l sztuka także 
- nauka'T 

- Nie wiem, czy mogą używać 
tego rzeczownika w odniesieniu do I 
swojego miasta posiadający w nim · 
filie różnych wydziałów wyższych 
uczelni, ale konsekwencją zarówno 
istnienia placówek filialnych, jak i 
towarzystw naukowych powinny, 
muszą być badania naukowe pro­
wadzone przez rodzimych, miejsco­
wych naukowców. Nie potrafię po­
dać, kiedy to nastąpi u nas. Może 
zaczątkiem będzie zorgani,zowanie 
stacji naukowej, co ostatnio zapro­

'ponował Mazowiecki Ośrodek Ba-
dań Naukowych. Jeśli idzie o pe­
riodyk, są przygotowane dwa nu­
mery Rocznika Łomżyńskiego, szu­
.kamy tylko drukarni, która przyję­
łaby je do druku. I w tym, doda-

jąc owocną działalność stacji nau­
kowej, przede wszystkim zaś w 
dalszych, mających nie· tylko lokal­
ny charakter badaniach naukowych 
Towarzystwa - widzę szansę wpro­
wadzenia jego działalnośd na no­
~Y jakościowo poziom. 
Sprawą mieszczącą się także w 

tym przekształceniu, i wcale nie o­
bojętną dla przyszłości Towarzyst-, 
wa, jest poszerzenie jego działalności 
o dziedziny nauk praktycznych. In­
stytut Geografii i .ł:'n:;estrz.ennego Z a­
gospodarowania Kraju Polskiej A­
kademii Nauk nieprzypadkowo 
chyba przyj.ął na sesji 17 maja, że 
badania funkcjonowania gospodarki 
terytorialnej prowadzone będą na 
przykładzie województwa · łomżyń­
skiego. Nie idzie wcale o to, aby 
wprowadzać te tematy kosztem „czy­
stej" humanistyki - ona jest prze­
cież matką Towarzystwa - ale o 
zapewnienie mu większej społecz­
nej użyteczności. Co do tego zga­
dzamy się w Prezydium Zarządu. 
Zarówno prezes, prof. Józef Babicz, 
jak i mój kolega wiceprezes, docent• 
Michał Gnatowski, podzi€lają ten 
pogląd. 

Na koniec chciałbym przypomnieć 
o tym, że najlepszym wyrazem o­
ceny działalności Towarzystwa 
przez władze łomżyńskie było od­
znaczenie go w roku ubiegłym, na 
wniosek Sekretariatu KW PZPR, 
Krzyżem Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski. W tym symbolicznym 
uznaniu zawiera się oczekiwanie 
dalszego rozwoju samego Towarzy .. 
stwa, jak również - łomżyf1skieg<J 
środowiska naukowego. 

- Dziękuję za rozmowę. 
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anus.z Berner urodził się 29 
· marca 1947 roku w Starych 

Juchach, znajdu.jącycb się o­
t>ecnie w granicach województwa 
suwa.Jskiego. S1.lk-0łę średnią ukoń­
czył w Ełku; tu tak.że - w miej­
scowym studium nauczycielskim 
przysposabiał się do zawcdu peda­
goga„ a w roku 1977, j.uż jako pra­
rown.ik oświaty po czteroletnich stu­
diach zaocznych na Uniwersytecie 
Gdańskim, uzyskał tytuł magisµ-a 
hist or il. 

almanachu klubów literackich Związ­
lru Nauczycielstwa Polskiego ,.Spoj­
rzenia i refleksje", ,,Białostockim 
Arkuszu P-0etyokim", almanachu 
„Punkcja" (ilustrowanym przez 
Szymona Kobylińsk~ego), wyborze 
„Twar.zą do slońca", almanachach 

1,Rysopisy" l „W ry·tmie serca", w 
,,Głos.ie Nauczycielskim", „Tygodni­
ku Kulturalnym", „~owym Medy­
ku", „Poezji", ,,Naszym K1u b ie", 

Ciąg jeg<> dotychczasowej dzialal­
nośei zawodowej i publicznej two­
rzą: praca nauczycielska w RajgTo­
dzie (gdzie przez kilka lat był za­
stępcą gminnego dyrektora .szkół i 
pełnił społecznie 01bowiązki sekre­
tarza miejscoweg.o komitetu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej), 
nas·tępnie - w Komitecie Wojewódz­
kim PZPR w Lomży, w Ur.zę<izie 
Wojewótl'Zlkim w Łomży na stano­
wisku zastępcy dyrektora Wydziału 
Kultury i Sztuki, w BLurze WRN-u 
i znowu w Wydziale Kultury i Sztu­
ki Urzędu Wo}ewódzkiego w L<>m­
źy na s.tanowisku dyrekt<>ra. Od 
k11ku miesięcy j~t urlopowany ze 
w2ględu na stan zdrowia. 

Tegoroćz:ną nagr-0dę V/Qjewooy 
Łomżyńskiego za szczególne -osiąg"J?.ię­
cfa na polu kultury i sztuki Janusz 
Berner otrzymał za działalność or­
ganizactorską w u,powszechnianiu 
klllltury i za twórczość poetycką. 

Lata, w których kierował Wy­
działem Kultury i Sztuki, były o~ffe­
sem k'OJ1Seh.-wentnego two1·zenia i 
integrowania - ciągle jeszcze nie­
licznych - ś1·odowisk twórczyeh, 
organizacyjnego uma<!niania i · r<>z­
woju szk&l muzycznych, wyraźnej 
poprawy stanu wyposa:żenia insty­
tucji i placówek upowszechniania 
k.ul'tuxy. Były to lata skrzętnych i 
skutecznych zabiegów -0 kredyty na 
kulturę, bez których · trudno byłaby 
mów.il: o wzbogacaniu oferty kultu­
ralnej w-01be<; mieszkańców woje­
wództwa, o Ujpartym poprawianiu 
stanu skromnej bazy lokalowej kul­
tury i o wspieraniu tych wszystkicll 
.inicjatyw społecznych, które dobrze 
się przysłużyły zaspokajaniu potrzeb 
i as;p1racji kulrturowych spo1eczeń­
stwa. 

Od khl.ku m!~1ęcy jest kandyda­
tem na członka Związku Literatów 
Polskich. Debiutował w białostoc­
kich „Kontras-tach" w roku 1969. 
Jego wiersze były publ.ikowane w 

czy taki znajdzie się gdzieś na sw1ecie. Taka dziewczyna jak ty mo­
że pozyskać miłość jakiegoś przystojnego młodzieł1ca i to stanowi 
powód żalu, brzmiącego w twojej pieśni. Ale nie martw się, Isauro· 
zapewniam cię, że już jutro będziesz wolna, poczekaj tylko na Leon~ 
cia. To wstyd, żeby taka dziewczyna była jeszcze niewolnicą. 

:-. Proszę tak nie mówić, wcale nie myślę o miłostkach, a tym bar­
dz1eJ o wolności, czasem posępnieję, ot tak sobie, bez żadnego po-
wodu... • 

- To nieważne .. Pragnę, żebyś była wolna i będziesz. 
. W ~akiej właśnie chwili rozmowę przerwał tętent koni, wjeżdża­
Jącycn w bramę fazendy. Malwina i Isaura,_ podbiegły do okna aby 
zobaczyć, kto przyjechał.· ' 

ROZDZIAŁ li 

J eidżcami, którzy zja,~ili się przed chwilą, byl: dwaj piękni i ele­
ganccy młodzieńcy p1·zybywający z miasteczka Campos. Ze sposobu 
wjeżdżania na teren majątku wywnioskowałbyś, że przybysze byli 
domownikamL 

I rzeczywiście; jeden z nich to mąż Malwiny - Leoncio, a drugi 
jej brat Hen1·yk. 

Zanim podążymy dalej, zmuszeni okolicznościami, zawrzyjmy bliż­
szą znajomość z dwoma młodymi ludźmi. Leoncio był jedynym sy­
!lem bogatego i wspaniałego pana Almeidy, właścicielem pięknej 
l okazałej fazendy, w której właśnie przebywamy. Pan Almeida, 
z:iawansowaay w latach i schor-0wany, po ślubie syna, który odbył 
się na rok przed rozpoczęciem naszej opowieści, przekazał synowi 
zarząd i zyski z majątku, a sam zamieszkał na dworze cesarskim 
gdzie szukał rozrywki i pocieszenia w trapiących go dolegliwościach: 

Leoncio, od dzieciństwa przyzwyczajony do rozrzutnego i wygod­
nego życia, jakie wiedli jego rpdzice, miał najlepsze warunki ku te­
mu, ~by stępić swe serce i przyćmić umysł. Zły uczeń 1 nieznośny 
chłopiec, rozhukany i krnąbrny, zmieniał często szkoły i przechódzil 
prze~ wszystkie egzaminy wyłącznie dzięki swemu nazwisku. Nau­
ez!c1ele ni~ . mieli odwagi smucić wspaniałego radcy i jakoś tam 
przepychali Jego synalka z klasy do klasy. ·studia medyczne prze­
rwał przed upływem roku 1 udał się do Olindy, aby tam studio­
w~ć prawo, czemu rodzice nie potrafili się przeeiws.tawić. W Olin­
dzie, straciwszy niemałą częś~~ ojcowskiej fortuny na zaspokojenie 
wszystkich swokh zachcianek i fantazji, porzucił również studia 
Prawnicze i powziął zamysł, że tylko w wyśni'()!I}ej Europie mo-że 
właściwie rozwinąć zdolności i zaspokoić swoje pragnienie wiedzy. 

1 Aleksander von Humboldt (l'i69-185S) niemiecki podróżnik, geograf l 
~rzyrodnik. Badacz Ameryki Płd. w łatach 1799-1804. W czasach, gdy toczy 
su; akcja powieści, a wic:c w latach trzydziestych XIX w., badaniami Hum­
boldta ·intereso,vano się prawie w całej Europie. 
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,,Bar wa eh": „ W armii i Mazurach", 
„Gazecie B.ałostockiej", Kontak­
tach", „Zdarzeniach" i w „Lomżyń­
skim Zeszycie Literackim". Wyko­
Tzystała je kilka razy redakcja li­
teracka Białostockiej Rozgłośni Pol­
skiego Radia. 

Wydawniczej - kolejny zbiór wier­
szy, „Po wieczerzy". 

- Siłami wewnętrznymi, które 
każą mi pisać - mówi poeta -
są moje przemyślenia, moja wrażh­
wość (a może nadwrażliwość) na 
świat i na każdego człow1eka, m6J 
podziw dla, ciągle zagrożonego, hu­
manistycznego dorobku ludzkości i 
chęć jego pomnażan.ia. Nie ukrywam 
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Dotychczasowe indywidualne po­

zycje książkowe poety to „ W pohu­
kiwaniu pulsu". „Gliniany płomień" 
i - złożony w Ludowej Sp6łdziel:ii · też, że czuję - ciągłą potrzebę 

mówienia innym o sobie. Co chcę 
dać ludzi-om swoi.mi wierszam!? 
Impuls do refleksji nad sobą i ży­
ciem. Chcę im pow.ieclz.ieć, że do 
najwy~zych wartości człowieczego 
losu należą praca, dzięki kt6reJ 
człowiek zmienia siebie i swoje oto­
czenie, rozumny upór w dążeniu do 
realizacji życiowych celów, godność, 
uczciwość, przyjaźń, miłość, życie 
rooz.inne. 
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„Kreację świata w wierszach Ja­
nusza Bernera - czytam w recen­
zji Marii Wyszyńskiej - cechuje 
swoiście przetwoTumy panteizm. 
N ie ten filozoficzno-Teligijny, ale 
jako fakt utożsamienia człowieka 2 
przyrodą." 

N.ie mogę się zgodzić z wywodami 
na temat wierszy poety Leończ·uka. 
Ja odbieram Bernera jako egzysten­
cjalist~ heroicznego, zatem jego stro­
fy o śmierci nie powodują mojego 

_za.skoczenia. Są konsekwencją wy­
znawanej przez niego etyki god­
ności, która każe się ze śmiercią 
oswajać przez całe życie, by w jej 
obliczu przed nią nie klęka~. 
Wczytuję się kolejny raz w nie­

które wiersze Bernera. „\Vieczorny 
~acer" zmusza mnie do kilkakrot­
nej lektury. Po raz któ1·yś z rzędu 
wtłaczam w swoją świadomość sło­
wa: 

„Słońce opus::cza zaułki oczu. 
wąską ścieżką między rzęsami 
stacza się ze wzgórza 
ziarenka zmierzchu. 
pęcznieją wok6l ramion 
twardnieje mrok 
nieruchomieją drzewa 
nad horyzontem 
zrosły się nasze postac ie 
wytioczone w zorzy" 

Czyż Berner nie je-st m istr zem 
nowych skojarzeń słów i - odleg­
łych w realiach czasu i prz~trzeni 
- sytuacji? " 

JOZEF PAŁKA 

Przyjemne· i miłe dźwięki tej piesm wymykały się przez otwarte 
okna i echem pobrzmiewały dookoła, sprawiając wrażenie, że cały 
dom śpiewa tak pięknie. A jeśli i to byłoby nieprawdą, tylko anioł 
mógł tak śpiewać. 

Po schodach wejdźmy na werandę, służącą za przedsionek domo­
stwa i przystrojoną w girlandy ozdobnych roślin i pięknych kwia­
tów. Wejdźmy bez wsihania. Po prawej stronie korytarza napotkamy 
na drzwi prowadzące <io dużego i wykwintnie umeblowanego salo­
nu. A tam przy fortepianie siedzi piękna i szlachetn~ postać samot- · 
nej dziewczyny. Rysy jej twarzy odbijały zarówno od hebanowej 
budowy instrumentu, jak i od klawiatury, tworząc ton pośredni mię- · 
dzy białymi i czarnymi klawiszami. A byly one tak czyste i ła­
go.dne, że zachwycały oko. burzyly zmysły i paraliżowały rozsądek. 
Dziewczyn~ miała cer~ j~kby z kości słonio~cj, . z drobną domieszką 
czegoś dt;likatne.go, co ~ue pozwalało określić, czy blednie, czy po-
krr,va się ~ekk1m .r~m1et'lc~m .. Majestatyczny, misternie zbudowany 
tu.Aow. zdob~ły przes~czne p1ers1. Rozpuszczone, mocno kręcone włosy 
wspan~a!yrm puklarru ~padały na ·plecy jak czarne frędzle, zupełnie 
zaslan1aJąc całe oparcie krzesła. Na czole spokojnym i gładkim w 
pe~ym. świetle dostrzegłbyś delikatny, różowy odblask; jakby jak:: ; 
taJemrucza, alabastrowa lampa szukała w boskim - wnętrzu św~tego 
ognia ?atchnienia. J?ziewczyna, zw.rócona twarzą do okna, wyda­
wała się patrzeć gdzieś w przesttzen. 
Wdzięki śpiewaczki podkreślała prostota, a nawet pewne ubóstwo 

skromnej odzieży. Zwykla, kretonowa, niebieska sukienka doskonale 
kont:astowała ze zdu~i~wającą ~rodą kibici i delikatną talią, a :kie­
ląc .się do.okola. szerok1m1 ~ałdam1 wyglądała jak obłok, z którego wy­
łaniała się śpiewaczka niczym Wenus z piany morskiej lub niby 
anioł wychodzący z oparów gęstej mgły. 
Mały krzyżyk z agatu, zawieszony na szyi przez murzyó.ską niań­

kę stanowił jedyną ozdob~ tego stroju. 
Zale~wie . zamilkł śpiew, dzie\.vczyna, z palcami na klawiaturze. 

zamyśliła się przez chwilę jakby wsłuchana w dalekie echo swojej 
pieśni. · 

A wtedy delikatnie rozchyliła siG muślinpwa zasłona przy wejściu 
do d,alszych pon~ieszczeó i nowa postać wtargnc;la · do salonu. Była 
to rowm~ urodziwa dama, wprawdzie już nie mlódka ale piękna 
zgra~na i elegancl~a. ~oga~a i . wykwin~nie skrojona su'knia, wynio~ 
słe i wl~~cze spo~rzeme, J~kas se_n~10śc i powo~nośc ruchów, przy­
da;-v:iły JeJ . pe~eJ pretensJonalnosc1, tak typowej dla każdej boga­
teJ i ładl!eJ dziewczyny, zwłaszcza wtedy, gdy nic przebywa \v to­
war~~stw1e. Ale cały ten szyk i wdzięk wielkiej pani, niezaleinie 
od JeJ urody, po pewnym czasie zaćmiewała doskonalo ć kształtów, 
s~ac~etna .Pr?sto~a i naturalność obejścia skromnej śpiewaczki. w 
wielkich n1e~iesk~ch oczach Mah\:my, która była przecież ładna, a 
na~~~t cza~uJąca i dumna ze sweJ urody oraz pozycji towarzyskiej, 
odb1Jala się w~od~o1?'a dobr?ć. serca. :Malwina podchodziła powoli i 
gdy, znalazła się JUZ przy sp1ewaczce, sta~la za ma. czeka~1c aż 
skonczy ostatnią zwrotkę. · 

:- .Isau~o! - powiedziała, kladąc leciutko dclikatnri rękę na ra-
m1en1u dziewczyny. · · · 
. -. ~eh, to p~ni -. o~parla .zasko~zona I ~aurn. odw1.l. .!ajqc ' i<! w 
JCJ . str on~. - Nie w1cdz1a1am, ze pani mnie -łuck la. 
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Przez kilka ostatnich łat rekrutacja do szkół średnich nie wzbu­

dzała emocji. Do większości z nich komisje kwalifikowały bez egza­

minów, w niektórych tylko obowiązywał konkurs świadectw. Nic 

· dziwnego, że tegoro"Czne egzaminy wzbudziły żywe zainteresowanie. 

Szczególnym powodzeniem cieszyły się średnie szkoły zawodowe. 

O wynikach rekrutacji w ·poszczególnych szkołach poinformowali dy-

rektorzy oraz inspektorzy oświaty 

Dyrektor Liceum 
Ogólnokształcące­
go: Mieliśmy 
115 kandydatów i 
120 miejsc. Po eg­
zaminie pisemnym 
odpadło 8 osób, 
które otrzymały 
dwie dwójki, 
przez sito egza­

minacyjne przeszło 100 osób. Po­
zostałe wolne miejsca zajmą praw­
dopodobnie uczniowie z innych ' 
szkół, którzy zdali egzaminy, ale 
nie dostali się z braku miejsc. Spo- · 
dziewam się, że wielu będzie po­
chodziło z Liceum Ogó1noksżtalcą­
cego z Łomży. 

Dyrektor Zespołu S zkól Zawodo-

.Inspektor o-
ś\viaty i wycho-· 
wania: - w tym' 
roku ósme klasy 
w szkołach gra­
jewskich skoi'1czy­
ło 380 uczmow. 
Natomiast w kla-
sach pierwszy eh 
szkół ponadpod-

stawowych przygotowaliśmy ok. 220 
miejsc. Prawie 160 uczniów będzie 
musiało szukać miejsca w szkołach 
położonych w innych miastach, naj-
więcej będzie uczyło się w poblis­
kim Elku. W Liceum Ogólnoksztal-

wychowania. 

KOLNO 
vV) eh: - Do Technikum Mechanicz­
nego na podbudowie zasadniczej 
szkoły zawodowej zgłosiło się 5 
chętnych, przyjęliśmy 32, wszyst 
kich, którzy zdali egzaminy. W Li 
ceum Zawodowym (specjalność: me 
chanik obróbki skrawaniem) mieliś 
my 15 miejsc i tyle samo kandyda­
tów. Zdali w. zyscy, byliśmy zdzi 
wieni wy5okim poziomem wiedz 
kandydatów, było wiele piątek 
matematyki. W zasadniczej szkol 
za \Vodowcj posiadamy 96 miejsc, 
przyjęliśmy 71 uczniów. Nie przyj­
mujemy w szystkich, tylko takich 
którzy dają gwar~ncję, 

si~ zawodu. 

GRAI EWO 
cącym po egzaminach było jeszcz 
5 wolnych miejsc. Natomiast 
szkole zawodowej działającej prz 
liceum było 200 podań i 104 miejsca 
Pierwszą selekcję przeprowadzil 
zakłady pracy. Przyjmajemy 
wiem do tej szkoły ucz11ió\V, z któ 
rymi umowę o nau;~ zawpdu po­
pisały zakłady pracy. Niewykorzys 
lane są natomiast miejsca w ?es 
pole Szkól Rolniczych w Wojewo 
dzinie. Ale nasze wnioski, aby utwo 
rzyć tam szkolę o profilu elektr 
mechanicznym, pozostają · bez echn. 

-. 

Dyrektorka Ze­
społu Szkół Ogól­
nokształcących i 
Zawodowych: 
Troszeczkę za ma­
ło kandydatów 
mieliśmy do Li­
ceum. Na 60 
miejsc ·- 46. Roz­
mawiałam z dy­

rektorami innych szkół, aby kiero­
wali do naszego liceum uczniów, 

Dyrektorka Li­
ceum Ogólno­
kształcącego: . -
Ze 141 kandyda­
tów 9 dostało 
dwóje z egzami­
nu pisemnego z 
matematyki i ję­
zyka polskiego. 
Poza tym bylo 20 

poprawek z pobkiego i 19 z mate-

Dyrektor Zes-
połu Szkól Ogól­
nokształcących: -
Posiadamy cztery 
klasy pierwsze ze 
120 ' miejscami, 
kandydatów zaś 
bylo 142. Ci, któ­
rzy zdali i zabrak-
ło im m1eJSC w 

naszym Liceum, ubiegają się o przy­
j~cie w Ciechanowcu. Interesujący 
JE!.it p rzekrój społeczny kandydatów: 
U proc. pochodzi z rodzin robot­
niczo-chlopskich, 38 pro.c: z inteli­
:enckich, w tym je:t 18 dzieci na­
uczycieli. 

Dyrektorka Studium Wycho-wania 
'Przedszkolnego: - Nasza szkoła nie 
jest zbyt dobrze znana, nawet wła­
dzom myli się ze Studium Nauczy­
ejelskim. Przychodzą do nas dziew­
częta po Ó~ mej ldasic. Z zasady w 

„ 

CIECHANOWIEC 
którzy zdali egzaminy, a nie zostali 
przyjęci z braku miejsc. Za to spo­
rym powodzeniem cieszyła się kla­
sa wielozawodowa, o 30 miejsc u­
biegało się 42 chętnych. Nie może­
my przyjąć tej dwunastki, bo to za 
mało, aby utworzyć jeszcze jedną 
klasę. Odwrotnie jest w klasie o 
profilu rolniczym, mamy 8 chętnych 
i 25 miejsc. 

ZAMBRÓW 
matykL Co prawda w Łomży roz­
głosili., że mamy -.dużo wolnych 
miejsc, ale nie wiem, czy dzisiaj 
znalazłoby się jeszcze 5. Poziom 
przygotowania kandydatów jest du­
ż-0 niższy niż w ubiegłym roku. Żle 
jest np. z ortografią, w liceum nie 
ma czasu, aby odrabiać zaległości 
ze szkoły podstawowej. 

WYSOKIE 
MAZOWIECKIE 
maju . zdają egzaminy z uzdolnień 

artystycznych. Po skończeniu st u­
dium z maturą nasze absolwentki 
mają otwartą drogę do S tudium 
Peąagogicznego w Łomży. W tym 
roiru mieliśmy 70 kandydatek, przy­
jęliśmy 60 do dwóch klas. 

Dyrektor Zespołu Szkół Zawodo­
wych: - Mieliśmy 270 mi~jsc i 284 
kandydatów. Część z nich nie zgło­

siła się na egzaminy wstępne. Naj ­
trudniej było w tym roku dostać 
się do klas o specjalnościach: ciast­
karz, masarz; tradycyjnie nie ma 
chętnych do nauki zawodu budow­
lanego, niewielu chętnych znajduje 
zawód mleczarza, tapicera. 

lllUIUl••IUllllHIDHllUlllllllllHllllllllllUlllllllllUlllUlllllllllUUlllUnt..._.IUlllmmlUllAllllllllJllllllllUIUllllllllDHlllllUl~llDlllUlllllUDllUllllllllDIDIUllUUU&UU • , 

- A cóż się stalo? Śpiewaj ... masz laki piękny głos, ale wolalabym 
posłuchać czegoś innego, chociaż tobie podoba się ta smutna piosen­
ka, której ·nauczylaś się nie wiadomo gdzie. 

- Podoba mi się, bo jest ładna i... Ach, nie powinnam o tym 
mówić. 

- Mów, Isauro. Czy nie tłumaczyła~ ci, że niczcg-0 nie musisz się 
obawiać ani niczego przede mną ukrywać? 

- Bo przypomina ml moją matkę, której, nieszczęsna, nigdy ni~ 
znałam. Ale jeśli pani nic podoba się ta piosenka, nie zaśpiewam jej 
więcej ... 

- Nie lubię, gdy ją śpiewasz, Isauro. Ktoś g-0tów pomyśleć, że 
traktuję cię źle, że jesteś nieszczęsną niewolnicą, ofiarą okrutnych 
i barbarzyńskich panów. A tymczasem wiedziesz tu życie, jakiego 
mogą ci pozazdrościć nawet ludzie wolni. Cieszysz się szacunkiem 
swoich właścicieli. Dano ci wykształcenie, jąkiego n ie ma w iele zna· 
nych mi bogatych i szlachetnych dam. Jesteś piękna i masz cer~ tak 
świeżą, że nikt nie powie, iż w żyłach twoich płynie choćby kropel­
ka afrykańskiej krwi. Swietnie wiesz o tym, że moja dobra teściowa 
przed śmiercią poleciła cię mnie i ·memu mężowi. Zawsze będę wy­
konywać polecenJa tej świętej kobiety, a - „ jak sama widzisz - je­
stem bardziej twoją -przyjaćiólką niż panią. Ac:h, nie, nie przystoi 
twoim ustom ta smutna pieśi1, którą tak 'sobie upotjobalaś. Nie chcę 
- ciągnęła da lej tonem łagodnej wymówki. - Słyszysz Isauro; nie 
chcę żebyś jeszcze kiedyś zaśpiewała tę piosenkę... Albo zamknę , . 
przed tobq swój fortepian. 

- Ależ, proszę pani, czyż zważywszy to wszystko n~e trzeba uznać, 
że jestem po prostu zwykłą niewolnicą. Po co mi staranne wykształ­
cenie i ta osławiona uroda? ... To tylko luksu sowe m eble w s tawione 
do murzyńskiej senzali. I nic się dzięki nim nie zmieniło: senzala 
pozostała senzalą. 

- Skarżysz się na swój los, Isauro? 

- O, nie, nie mam powodu. Chcę jedynie powiedzieć, że mim.o 
przypisywania mi rozlicznych talentów i z_alet, znam swoje miejsce. 

- Wiem już. co cię dręczy. Twoja piosenka mi to po\:viedziała . Ta­
ka ładna dziewczyna musi kogoś kochać. 

- Ach, proszę pani! ... Proszę nawet tak nie myśleć. 

- Wiesz dobrze, o co chodzi... Nie musisz się bać. A może to ja-
kiś upiór? No, przyznaj się; dlaczego rozpaczasz, że n ie urodziłaś się 
wolną, by m6c pokochać tego, któremu się podobasz i którego uc:zu­
cie odwzajemniasz? Czyż nie tak? 

- Proszę mi wybaczyć - rzekła niewolnica, uśmiechając się szcze­
rze - ale myli się pani. J e -:;tem jak najdalsza -0d takiej myśli. 

- l brnien dalej!... Nie, nie oszukasz mnie, dziewczyno. Kochasz, 
a jesteś zbyt ładna i t do1na. aby skłaniać się ku jakiemuś niewolni­
kow4 nawet gdyby to był niewolnik podobny tobie, chociaż wątpię, 
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a Niedotrzymanie terminów agro- WIZNA. Niepewna _ aura uniemo- ..: lika kosztuje· 220 złotych, a z nutrii 
techni~ch ·~ł& się powodem' żliwiła wielu rolnikom · zeb:Eanie, - · 450. 
rt>zpnestrzenienia. się śmietki - za- pierwszego pokosu sial)a. Zainstalo- • . Ostatniego dnia czerwca minął 

SZEPIBTOW9. S~)lkują się iµo- ra~1 buraczanej: Nat9miast na ale~- wane w kombinacie ··rolniczym w termin realizacji zaległośei -- powsta-
kre i obfite żniwa. W gąsPQdarstwie nia-adl pojaWila , się _zaraza . aiezli-- Grądach Woniecku . sus~ upie- łych w zaopatrzeniu w węgiet Ter­
rolnym_ Wójewóc(u(iego Ośrodka Po- niaczana" ała~ująca dolne liście ?QŚ- zależniają od peg9dy. ale 'za udo..: ·min tninął, " ale zaległości iostaly. 
stępu 'Rolnic~go, trWają prace pr~ lin. Apelujemy wh:f: o xgłaszanie godnienia technicine trzeba płacić. ' )tp. w gminie Przytuły rolnicy z 
budowie silosów do przechowywania stwierdzonych p~ypadków do naj- Kwintal siana su'szonego na słońcu rót.nyeh tytułów . powiiini otrzymać 
ziarńa. óooWlązuje bowiem zasada. bliższej placówki WOPR-u i ~·yko- 'kosztuje około 900 . złotych, nato- 500 ton w,ęgla, ale .skład jest pusty. 
że do elewatorów ziarno · z gespo- nanie -oprysków_ plantacji. . miast sztucżnfe - 1200. Czy; termin .. realizacji zaległości zo-
darstw p_9nstwowych przyjmowane stanie przedłużony, c~y też - jak 
b~dzie ·w/ ostatniej kolejnośei. · ~ • Jak wypoczywają dzieci pra- • Naukowcy co i rusz podnoszą wynika to z nieoficjalnych inform~-

• Mimo że w Łomżyńskiem (zgo- cowników rolnictwa? Pięćdziesięcio- larum,. że melio1·acja Narwi w oko- cji - będzie wypłacony ekwiwalent? 
dnie z informacją telewizyjną) naj- ro .dzieci z Szepietowa wyjechało na licach Wizny była niewypałem. • Dla o.$imiany magazyny pełne 
więcej jest niesprawnych kombaj- kilkudniową wycieczkę w Bieszcza- Praktycy, gospodarujący n a tych są mieszanki „T" i prowitu, ale nie 
nów, w . WOPR-ze wszyst kie są go- dy. terenach, przekonują o niewyko- ma pasz dla drobiu i prosiąt. Naj-
towe do pracy. Ale w żniwa może • Przed reformą rolną szepietow- rzystaniu wszystkich możliwości, prawdopodobniej, aby opróżnić ma­
zabraknąć części zamiennych, zwła- ski majątek był własnością hr abie- jakie powstały dzięki melioracji. gazyny, zgromadzone zapasy _ mie­
szcza pasków klinowych i łożysk. go Kierznowskiego, niedawno miej- J edni mówią o stepowieniu bagien, szanki trzeba będzie skierować do 

• Czy produkcja zwierzęca po sćowość odwiedził wnuk hrabiego. inni twierdzą, że tereny bagienne tzw. wolne j sprzedaży. 
ostatnich podwyżkach jest wreszcie ~spólny język znalazł tylko z eme- powiększają się. Kto ma rację? • w mie jscowym magazynie GS-u 
opłacalna? Jak wynika z kalkulacji, rytem. który pracował u jego dziad- • składowany jest sznurek wartości 
gospodarstwo rolne WOPR-u zara- ka. PRZYTUŁY. Posiadaczy owiec około 600 tys. złotych, oznacza to, 
bia na mleku, trzodzie chlewnej, go- RADZIŁOW. Tajemnicza epidemia którzy zjedli już baraninę i zasta- że taka suma pieniędzy jest zamro­
rzej z opłacalnością bydła, ~własz- opanowała członków Zarządu miej- nawiają się, co robić ze skórami - żona i nie przynosi GS-owi docho­
cza bukatów. z braku pasz · treści- scowego GS-u. Na zwolnieniu lekar- informujemy, że garbarnia w Przy- dów. Całe szczęście, że bywalcy nie 
wych stosu je się pasze własne, co skim w ubiegły piątek przebywali tulach wyprawia skóry owcze na zapominają o barze, średni dzienny 
przedłuża chów i w konsekwencji prezes i jego zastępcy do spraw biało za 650 złot~ch! a na ~olorowo obrót sięga 30 tys. złotych. Z braku 
go podraża. . handlu i obrotu. za 1500. Wyprawienie skórki z kró- śledzi, pije się pod jajko i pasztet. 
jlllllłllil!lłillllil!ISllll~l lllillillllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

07.11 TV 07.16 ! Z M A R G I N E S U -CZWA RTE K 11 LIPCA : 
PROGR A M I : Jak. się dLabty wyhasały na lomżyń-

9.lO Kino Teleferii: „A to heca" i „Pszczółka Maja". 10.25 „Domator". 11.40 „Se- : slcim „Czartowisku" , na świętego Jana 
krety węży" - film dokum. prod. :RFN. 17.0.0 „Kombatanci" - program wojsko- = pospal.y się i przegapily kiLl1;a okazji. 
wy. 17,30· Studio Lato. 19.00 Dobranoc. 19.10 ,,Mteszkać" - wszechnica budowlana. = Do znaczniejszych bijatyk nie dos=lo, 
19.3-0 Dziennilt. 20.15 „Zabójca" - iilm TV szkockiej. 2L35 „Człowiek dla czlowie- : Tcroniki nie ocJ,notowaly też pubLicznych. 
ka" - magazyn PCK. 21.45 Festiwal Piosenki żołnierskiej - Kołobrzeg 85. $ lcupalo'l.Qych orgti. Jedyny Mnierte&ny 
PROGRAM 11 • wypadelc przepicia zdarzyt si.ę w pod-

18.00 Kino filmów morskich. lS.30 Prngxam lokalny. 19.00 Sport 14. 19.30 Dziennik. : grajewskiej wsi. Ojciec pewnego Jana 
20.15 „Wieczory chopinowskie". 21.00 Razem z Dwójką ---. galeria Grażyny Hase. : n i e obuctzU się po większej dawce Lmie-
21.30 „Dwa żebra Adama" - film p olski. : mnowego atltohoiu.. 
PIĄTEK ' 1Z LIP CA =. B EJ B 
PROGRA M I == Stacja CPN-u w Czyżewie należy do 9.10 T eleferie: „Wakacje z komputerem" ora z film „Rozalka Olaboga". 10..05 „Do-
m ator' ' · 17.30. Studio Lato. 19.00 Dobranoc. 19.10 ,,Gwiazda spadająca w .cycie". 19.30 • na1Częściej na.wiedza.nych. przez ztodziei. 
pzlen~k. 20.00 „Monitor Rządowy„. :W.30 Festiwal Piosenki żolniersltiej - Koło'7 i W noc świętojculslcq ltt~ś za.pukał do 
brzeg 85. 22.10 żnlwa 15. 22.50 „P alace H ()tel " - film p olski. • jej drzwi l~amieniem; A nczstęp·nie PTZez 
PROGRAM 11 E wybitą podwójnq szybę wszedt d.o środ-

„05 K i t t „ t l t · j tł 36 p r g a l ._. l 19 60 Pod j ła ,..„ = lial' pobyt niecą i W'!lbyt. Gzyżby już l ,; osm czny es - e e unue · "' · „o r m on.a ny. · " a P'"' · • me godnego ztodziejsJ;;iej· uwagi n i e po-
19.30 Dziennik. 20,00 „Baltoro-:Mustagh" - film d okument. 30.20 „Było, nie minęlo" = zostało po poprze,dnich .wtzytach koie­
..:.... magazy n fil,lnów dokum. 20.50 Rall<Cl!! z Dw9jk;ą - Lucyna Winnicka. 21.20 „Wil- = gów po fachu?! 
~elm Mll~ący" ~ film h o\enderski. 22.20 „Epistoła sentyme~talna" Juli:an Tu- • 
wim. 23.10 „Stan krytyczny" - „ J eS'Lcre nie n a dnie". : , el B ~ 
SOBOTA · 13 L IPCA : Na, do::orców obiel~tów przemyslowych 

· PROGRAM I i Itp. narzekamy, że sq aLbo śtepf,, a.tbo 
9.oo K inp Teleferii: D zie\vceyna l chłopak". , !.~ „Gd;zleś na. krańcacll śwlata.', - • · gh.tsi, et c::asamt trapi'\ ~en wszystk:i~ 

India n ie Aamaz onll. 10.15 „Przeszłość - przyszłości••. _10.40 Teatr TV: Eugene O,Nell1: : niedomogi jednocześnie. Przytctad Je­
„Załoba przystoi Elektrze••. 12.00 .,Podióże bez biletu ». 12..26 • .Mi<:lmiów" - rep. I Teego M . ws1-ca-=uje jedna!;;, że jeśti do-
12.45 ,.,Wieczerza" - · & lwiziach bezdomnych. !3.1!> .Pc>radnlk r~mezy. 13.łtJ Klub ·= zo1'cG jest bitny i pegnospT.awny, to też 
~ześciu Kontynentt>w, 14.30 „Militaria, ob1·onnaść. nowoczesność.". _15.10 TV Lista I: się na niego kręci nosem. Ot()ż M ., ka.­
Przebojów. 15.ao Trybuna S~j_~owa. 16.-00 „Królowa B ona" - serial TP. 16.50 ,;Klej- : fG'nY onegdaj za udziat w bojce, znó w 
noty -P 151lnocy" - f ilm dokument. 17-.30 -siuoio Sport. ·H .15 Losowanie Dużego Lotka. : awt6cił' na .siebie ui.oo!ię miticj1, ltt-O>T4 
19.00 Dobranoc. 19.10 „'l:yć w "krajobrazie". 19.30 D ziennik. !łG.Ga ,,KaP.ate po polsku " i p1·zes2ukata jeyo zat111.dow<1nia. w gara­
- ~ilm. .Polski. 2-J..30 „Czas". 2~0i Wia<lcm~i. lipOTt.ow~. 2!UO. Festiwal Piosenki C: żu znateztono 174 sztulti timunt.cjl, do pt,-

.żołmersk1ej - I<o.łobFzeg I~ 23.20 „Rewir sxerzanta Kortlme?a" - fllm n owoze- i 8totetu k a tiber 7,62 mm oraz · 1edn~ łus-
landzki. . · - • ·kę ze l?bitq sptonl;;q. J~rzy ·x . wyda"t do 
P..JłOGRAM H . · - ~ \ . · . . ~ompletu wtasne'j pToduroeji bToń i wy-

_16.00 S<>bota w Dwójee. tł.OS „~ideoteka". 16.30 „,..~rchh>Jum rodzinne". 1'1.et ;ta~nti, że po jej zrobiemu ra::: próbnie 
,,Gdybym był0 - witlowisk.o p ublrcyst. 17.48 ~,Podróże a~ taśmie ie mm" - dla : tt.)ystrzetił 2 itiej we wiasnym garażu. 
dziec t. 11.30 ~Program l <Jkaln-y: 19.60 Dzie-nnnt (fila nie.sły.~cych). 20.60 .,Swl~o kwla- : Am.Umeję natomiast zna:l~zl w lesie e -
tów" - widowisko. 20.50 „A-ł"Ghtwum :r-edzinne". 21.30 „Studio l!i-Fi sLe:i::eo" - k on- = bo~ swojej wsi. -
eert. 22.20 „Musashi" - se~l jap. - : fJ B B 
NIEDZELA ' 1ł LIP CA • · 
PROGRAM l : Różne _rze';ZY obywatele ZQta.Jato. przed 

· 9.00 Kino Te~ferii: „Trawnik wuj.ka PQ!di". t 0.35 „Wielkie rzeki świata" - „Loara". E '!1"EJana1rn finansowym_i. ale_ gŁowni.e z 
U .30 Festiwal Plosenkł Zolnięr-skiej- u:ołObneg 15. 12.21> „Siedem anten". 13.~ Kraj za • 1~anego powo~' - mec'hęei d o dziete­
m iastem". 13.50 .,z filflłoteki ~-lecia" - P o rtrety. 14.15 TV l{oµcert życzeń. 1'5.łl> : ma stę .z pa:nstwem wtasnymi ciocho­
Teat r Niedzielny: P. Sllaffer - ·· „ Czaraa k:amedta„. 16.45 „Wszystko albo nł:c". 1'1.20 : damt . K ie7owca z Ma&eg!) Pioc1~a za­
„Galeria 3'l milionów„. 17.50 Klub mi~dzynarodowy. t UU Antena. 19.GO Wicczoryn- = &an f~ll:t postadani<i gospodaTsgwa Tol­
k a . l~.so Dziennik. 20-.eo „Diana" - serial ang. :ut.55 Festiwal Piosenki 2olfl1erskie:J : 11:ego, z to wca.te fl:ie l.;;arlowatego - P~­
- Kołobrzeg aa. "22.05 Spo.rtowa niedziela. 2a.40 Festiwal Piosenki żolnierskiej - a nad 5 htt. _Ja1;;o s1mte11; uboczny naLezy 
Kołobrzeg 85. . potra.h.'towac pą,bieranie menaLeźnych 
PROGRAM 11 . = mu _już kart zGopatrzenia oraz zasmrn 

14.05 Film dla niesłyszących: „Diana". 15.()0 Peryskop - program wojskowy. 16.tl~ a rocl.:mnego na ponad ZO 0011 zi. 

Inny ojciec, AndTzej Sz. z Olszyn, zo­
stał przez sąd zmuszony do łożenia na 
utrzymanie swych dzieci, ale ł z tego 
ooowiqzl~u się nie wywtqzuje. Dłużny 
jest swym d zieciom 2S ooo zl, a moral­
nie ..• 

A~toni D., S!Jłł Zygmunta, To&nik z 
wqsosl~iej gminy. umyślnie skierował 
swój ciq gnilt z piugtem na d.rewnianq 
szopę, którq usilowai :zaorać. lecz tylko 
uszloodził„ Następnie '""'JJł- 7ła Antonie­
go D._. syna. Marcelego. kłórego p otTq­
cit t naTuszyt pf'a'Uńdlowe funkcjonowa­
nie jego organizmu na ponad tydzieil, 
co oznacza, że J)Tolcurator zajmie się 
-nim z urzędu. 

fi tJ fJ 
Łomżyński ta1':s6'Wkarz oddam s!ę na 

ktU"inaście minut od swojej łady, Jctó-
1'4 mnmentainie :została poTwana przez 
dwóch mlo<4Jch mę~czyzn. Dzięki Boti­
daTnej pomocl} taksówkany t opera­
tyw1~ości mmc;t p orywacze taksówlci 
zosteii z&itrzymam prze:.: po~cig. 

tJ fJ fJ 
Pe~ien qbyw.ate& :z Goniądza opu~~n 

na chwHę ewe iiteska.naitzoUJane mie­
szlGa..nie, by zalatwtć w wygód.ce nie 
cterJ)iqcq :zwlolti ftz;otogic:znq potrzebę. 
zamiast spodziewanej Ulgt spotli:ato go 
meszc?~'-'"ie. Pnebtegiv złgd%iej wylto ­
f'Zystał ten moment. by obrobtć ;ego 
mieazliante, a · lwnk.,-etnte capnqć sa­
sietl~ę z ~25 400 Zł ł 124- dolaf'qmi USA 
przygotowanymi ~ kup1ło samocliodu. 

tJ fJ fi 
W tym samym czasie łrmy mę~czyzna, 

Z5-!et}ł1 młodzł~nłec, ~ybrat sobie - ubi­
kację jako u3tTońne mAe~ce do octebrn-
1tta sobie życia. 

. tJ- fi tJ 
Pewien magazynier zwab-U swą odse­

parowaną żonę d o miejsca pracy obiet­
nicą finansowego zasilenia rozpadajqcej 
się "odziny. Z niewiadomych powodów 
widok żony rozjuszy? 90, wtęc jq po­
bit ł>oteśnie, a potem sam d ziat»iqi się 
nożem w ptuco. 

Niedzłela w · Dwójee. w niej roJn.: - „Wzdłuż Wisły, wzdlu:! Polski" - _Kazimierz • - „Jutro ponl.edziałek"; - .,Jddziec w czarnej masce" - sel'ial bi~p. !9.30 D zlen- : .., __________________________________ ,... __ 

nik (dl a niesłyszącyeh). 20.06 Studio Sport. l 6.55 „Wzdłu! Wisły. wzdlu~ Polski'" - E 
Kazimierz. 21.35 „Sensacje XX wiek.u" . 32.-05 „Saga Fodu Palllserów" - setial ang. • 
PONIEDZIAŁEK. 1$ LIP CA ~ 
PROGRA M I . i 

l<:olegtum Rejonowe ds. Wyki;oezeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Gra­
jewie w postępowaniu zwyczajnym ukaTało prawomocnym orzeczeniem Ob .. An­
toniego Kaplę, s. Stanisława , ur. 13.06.19!! r., zam. \Voznąw1eś (gm. Rajgród), 
karą zasadniczą grzywny w wysokości 20 ooo zł, orzekło zapłatę w wysokości 
1780 21 na rzecz Gminnej Spółdzielni „SCh" w Rajgrodzie sa zbitą szybę, jako 
!tary dodatkowe orzekło zakaz prowadzenia pojazdów mechanicznyeh w wymia­
rze li miesięcy i podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach 
tygodnika „Kontakty" na kosz.t obwinionego 1 obcią1yło l1:0sztam1 postc:powania 
w wys. 150 zł, za to, że w dniu H.03.1985 l'. ok. godz. 17.20 w Wwnejwsi będąc 
pod dzfałaniem alkoholu kierował ciągnikiem - rolniczym, wybił' saybę w skle­
pie sp~ywczym oraz wszczął awanturę . z klientami tego sklepu, co stanowi 
w ykroezenie z art. ftl 5 2, 12~ § 1 i t'l § 1 kw. 

l 'l.30 Studio Lato. k9.00 Dobranoc. 19.10 „Echa stadionów'\.•. 19.30 Dz~~mnik. 10Jl0 ,,.. 
„Poczd am„ - -prognnn dokument. 20.30 TeatT TV~ ł<.. Choir\ski „Marla, Elżbieta, e 
Małgorzata". 21.4.0 żniwa as. ~.15 Studio Lato. .. li! 
PROGRAM Il • 

. 11-.C~i Magazyn motoryzacyjny. l l .3& Program lokalny. l!UO .,A, B . c„ - teleturniej :­
językcwy. 19.30 Dziennik. 20.15 Spctkanle z .Irakiem. ·il.SO „Wokal Chopina" - „Ma- E 

7.urki„. 21.M .,Kto kocha, n-ie zab ija" - serial bra2ylijskl.... = 
WTOllEK. '. . - . , 11 LIPCA I 
PROGRAM I - ' , 

~ n~~:~~~w~~~~~~~~··.~~.~~~~-~~~ ----~~~~~----~-----~~~-~·~·~--·~·--·~-~-~---K·~-·.fl-~ Jl.40 ;,B·razylia nieznana" - film d oltMment.- 1'1.SI> Studio Lato. l!UIO DobFanoc. 19.lł · r -- , .,. , ·· _ -~ • , • • 

~h~ ~ro~~-~~~·-aM~~~.u.oo "~~~~~ a~.~~· e -r------------~-~---------------------~ H yszenle z El.~usls" - serial fran~. ii.SO TV Informator Wy-dawnlczy. ll.10 Studłc K""''~.-e: . . . 
Lato. · · - · · „ - . ~ ~um Rejonow~ ds. Wykroczeń przy Naczelniku MiaSta l gDµn y w Gra-
PllOGRAJI 11 -~ • · i Sewle w pęstępowanru zwyczajnym ukarało prawomocrtl'm orzecuniem z an. 
• 11.00-· ,;Mbj~ muz:yka". ·11.s& Pręg.ram lokalny. 15'ł8 Razem 21 D~O.jq. lł.M Dzlen- • 17 11 --l . a . w;, ~wiązlt\.l z . art. :n kw Qb: . E~m.upda l{.alinow$1~go, .s. J'-!~na, ur., 

nlk. :lł.115 Muzyczne .Lato Jr~arrp..o~it Dwójki. 2.UJS. Bazem 2 Dwojk~. t.f. 4.0 Wleezar ., . !.U.19~ r.~· 2am. Szczuczyn, ul. Sienkiewicza ł/ł. kar:t .,zasadniczą gn.ywny w. 
W teatl'ze . Z A. 2Ur()WJ!kim~ . . „ . • - Wysoko~ci. 1:8;~ zł _ja~o ~ary d()d-atkowej . orzekło . ~az prowadienia pÓjalt-

. · , ~ ~-. mecha!JlCznyct} w wjmi~rze tł m\es1ęey l pod~nłe tre~ ~ orzeczenia · do 
· · · „ < ~ • • • publ:i.czneJ Wiaaomoścl na lamach tygodnika „Kontakty" n a k ont obwln\cme-

„ .,- U• W A G A:.; .AłOIEICł· . TQEf811CZll . "· -1 -~ l y-~~~~ylo kcsżtaim p~t'=pow~nia -w WYS: I~ · zł l' · k~szt8ml • badanta knri 
' W WJ'Sokeści' ,SOQ Zł z.-a .. to, ~e W dniU 21.Gi.1985 1'. ó sodz. 0.40 W Gra jewie DA 

miasta ŁeMiy ' i. woje~ódał~& Jomiyiskie,~ ~ wmczeniem Zamhrawa Uł. Wo jska ?oISkiego będąc w st_J:mie niettzezwym• (1,Sl promtlla) kierował sa -
l placówek Zambro\va , . .. . _ , , _ 

1
, mochodem m~r~ '!Fiat' I~~P.~' .:it rej. LOU-8512. • ~-~u 

WOJEWÓDZKI .URZĄD TELEKOMUNIKACYJNY w ŁOMŻY -----,,-·· ~---~~~-----...._ __________________ „ 
• .N. :FORM-łJJE · 

K olegium 1łejo~owe. ds. Wykro~ze11 przy Prezydencie Miasta Łomey onecze­
ie ze względu na plan~wan~ w lipca przerwę urlopow~ Rachuby, n ie 
zosłaną sporządzone rachunki tclefonie:ane · za ten miesiąc. Naleinośei 
z lipca zostaną wliczone do rachunków za sierpiefu· 

.1• niem nr A-143/85 z dnia. 1985.-03.21 ukarało Bogdana Banacha 11. Zygmunta, ur. 
t.03.19ii9 r., zam. w Łomt.y, k.arą grzywny w wysokości 10 ooo zł oraz karą do­
datkową w postaci podania treści o neezen\a d o publicznej wiadomości w ty­
«odniRu „t~ontakty" na koszt ukaranego za to, ie dnia 22.12.1984 r. 0 godz. 

-----------------------------~-~----~ n.~ w Łomfy na uL Armil Czer~~l, a na~~~e na ~. Sw~reuw~~o ~'W l!Ei&JS~ a A RH' t<:2Jtll§l.,.IJ = p~·~y t'estauracji „Kameralfła:• b~dąc . w stanie nietrze:hvym zaczepiał przechod-

w łęb k• ół : ruow i donośnym głosem uzywał slow nieprzyzwoitych a także załatwiał po-
yrazy g O rego WSp OZUcia· kuratorowi OŚWiały i Wychowania : trzeb~ fizjolog1cz~ .na chodniltu przed restauracją „K~meralna" do pootawio-

STANłSlAWOWI KRASOWSKIEMU : nego kosza na ś!ruec1, co stanowi wykroczenie z art. 51 ł i i 140 kw. - K-4329 z powod.u śmierci = 
= ... -~------------------------------------..J -OJCA 
e :----------------------------------------składają pracownicy WOiW oraz MZEAS w Łomży. = Kolegium Rejonowe ds. Wykrocze1i przy Prezydencie Miasta Łomży orze-
: czeniem nr A-305/85 z cłnia 1985.04.22 ukarało Krzysztofa Jagielskiego, s. Tadeu-

ogłoszenia drobne 
SPRZEDAM jagdterriery szczenięta po 
rodzicach polujących. Łomża, Bema 7f30. 

. . K-3555 
USŁUGI transportowe „Me rcedes". Łom­
z~. ul. Nowogrodzka 17, tel. 57-12, Na­
piórkowski. p 1526-1 

: sz~, ur. 1.12.1965 _ r., zam.. w Łomży, karą grzywny w wysokości 12 OOO zl z za­
ZAKŁAD Betoniarski w Łomży, ul. : m1a~ą na 40 d!"- a1:esz~u oraz karą dodatlcową w postaci podania treści orze­
Fabryczna ?:l, S. Radulski - oferuje do : czema ~o pubhczneJ wrn~ości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego 
sprzedaży odbiorcom lt:idywidual- : za to, ze w dniu 1985.03.01 ok. godz. 13.00 w Łomży w pomieszczeniu szkolnym 
nym i jednostkom goopodarki uspolecz- : ~ ~udynku Z~sa?niczej Szkoły Zawodowej przy ul. Krzywe Kolo, będąc w 
nionej, pumaki ścienne, bloczki M-2 i : stanie P? spo7:yc1u alkoholu, donośnym głosem używał słów wulgarnych w 
M-4, płytki Cho4nikowe, trylinkę, krę- : obecności -_uczmów ca~ej klasy, prz~zkadzając w prowadzeniu zaj~ć szkolnych 
gi studzienne oraz inne prefabrykaty : co stanowi wykroczenie z arl. 51 § 2 'Kw. ' 
budowlane, wykonane zgodnie z obo- ... 
wiązującymi normami. p 1363-1 : K-4330 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZ·Y TAJ EM N EJ 

EMILIAN SZTOLZE 
(1901-1952) 

Szwajcar z pochodzenia, długoletni pracow­
nik jednej z firm produkujących zegarki. Posia­
dał zdumiewającą umiejętność określania cza­
su z doktadnością do kilku sekund. Nigdy się 
przy tym nie omylił, nawet bezpośrednio po 
obudzenju z głębokiego snu. Na moment przy­
mykał oczy i podawał czas, jak gdyby miał 
zegarek przed sobą, czy też może raczej za • 
montowany w swojej wyobraźni. Zapytywany 
wielokrotnie,_ w jaki sposób to robi, nie umiał 
tego jasno wytłumaczyć. Czas po prostu 
„czuł", był on d~a niego czymś bardzo mate­
rialnym. Jest rzeczą ciekawą, że będąc w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej, nie 
umiał podać czasu tam obowiązującego, lecz 
taki, jaki był w danej chwili w Szwajcarii. 

odredakcyjna poClda 

* 
Mot toi 
Dobrze, cz:y tle, byle duio. 
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„Szanowny Podredaktorze! 
Za szarganie mojego nazwi· 

ska. należy Wam s·ię lanie, 
iecz, że to poniekąd sprawa 
śliska, przeto skazuję Was 
na.„ wi-erszy moich przeczyta­
nie. 

11Gdzie można kupić całą 
k!iążkę pamiętnika. seksuati„ 
sty, żeby przeczytać w całości 
a nie po kawałku, co ba.rdzo 
mnie denerwuje, jak tt1lko 
czytam? 

K. Fr. Witkci" 

* 
„A może by tak tych, co są 

zagubieni na. świecie, którzy 
tak blądzq . w obłokach, tak 
po cichu kontaktować ze sobq 
w rubryce «Obok nas»?" 

(nazwisko do wiadomości 
podredakcji) 

K.S. z c;rajewa" 

* 
, ,)\fam pewien pomysŁ do 
wykorzystania, tylko napiszcie, 
czy zechcecie go zrealizować, 
a ja wtedy napiszę, o co mi 
chodzi, i poda;m swoje nazwi­
slco, bo teraz jeszcze nie po­
daję. 

Staly czytelnik z Łomżu" · 

KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

• • OZN/CA 
• • • • 
OGLĄDo·~w 

l 

„Konszachty" przytyki czyniły 
niektórym, spoza swych szeregów, 

że dużo piszą. I to na siłę. 

Jednakże z ' jakością - nietęgo. 

Ja jednak dialektyce wierzę, 

w prawach j~j sziikani potwiei·dzenia, 

że talcże i w pisania sferze 
ilość wciąż w jakość się zmienia. 

Nota biograficzna: K. Fr. Witka. Łomża, ul. Swieremw­

skiego 7. 
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ZODIAK SARMATY 
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, (17 V-13 Vl) 

Vrodzent pod znakiem Kum­
pla. odznaczają ~i~ .s.zc.zero§ciq., 
otwartością i wylewnoś<:iit Ich 
dew,izą życiową jest żyć i 
być dta innych. Nie wyobra.-

, iają oni sobie · życia bez cze­
redy otaczających ich · k ole­
gów, kumpLi, przyjacióŁ oraz 
bLiższvch i dalszuc·h znlLjam­
ków, . dLa których zawsze ma­
ją otwnrtą duszę t kieszeń. 
Będąc z Mtttry altruistami 
g&towi są ści4gnqd z wŁa$M­
go OTZbiettt 0$tatniq kóstul« i 
odda~ jq kómtt§1 a: czynią to 
tt1m chętniejł im stan ·ich sil­
niej W$kazuj~ na tak zwane 
spożycie. Mogą się · ob116 jedy­
nie bez · wlasnej T'Odzinyt dla 
której tv nawale obowiqzk6w 
przyjacielskich przewaźnif! nie 
mafrł ~byt wiele czastt ani 
pieni~dzy. 

I 

Ktas1/cz1ut cechu rasowego 
Kumpla po$ia.dajq niemal wy­
łqcztiie mężcżyźni, kobiet 
Kumpei~k jest maio. 

KASSANDER 

:kącik ·majsterkowicza 
- - - _ _____,. ---===~~ 

· Skoro mam7 już narzędzia. 
możemy preystąpic do zakUpu 
niezbędnych materia16w. Będą 
na.m potrzebne gwoździe, 
wkręty, klej, deseczki, sznu­
rek, drut, papier. \Vszystkie 
te n1ateriały należy spraw· 
dzie przed zakupem. Gwozdzie 
badamy zębami. Jeśli fatwo 
dają się ))rzegryźć, oznacza to, 
że zostały sporządzone z nie· 
właściwego materiału i takich 
- oezJwiiście - kupować ni~ 

należy. Wkręty powinny mieć 
gwint i \vyżłobienia w głów­
kach. Jeśli nie mają, szuka­
my innych, aż do skutku. NaJ· 
trudniej Jednak z deskami. 0-
łerowane w sklepach z regu­
ły do niczego nie nadają się. 

·Dobrze jest zatem nabyó tro­
chę drewna. z rozbiórki jakie­
goś starego domu, będą znacz­
nie wytrzymalsze od płyt wló­
roW)'ch i wióropodobnych, 
zwłaszcza laminowanych. 

MAJSTER 

DIBDHDIIlDDIAIDIDOllHllllDID 
. . ' . 

I , o & ' ' 

z ·panliętnika . seksualisły : (53) 
- Kipo! - rzekłem z całą 

otwartością., na jaką zdobyć . 
się mogłem. - Nie umiem i­
naczej ,cię przekonać, iż jest 
tak, jak powiadam, jak tylko 
z. pomocą , praktycznego dt>­
świadczenia, które zaraz tu­
taj przeprowadzę. Będę oto 
zrzucał z siebie odzienie, ty 
zaś patrz uważnie. porównuj 

·i wyciągaj wnioski, a z ,pew­
no§cią zara.z się przekonasz, 
i±em cif: w niczym nie okła­
mał. 

Rl!ekłszy to jąłem się roz­
bierać i byłbym pewnie prze­
konał nieświadomą swojej 
płci istotę, gdyby z g~stwiny 
otaczaj4cych polanę krzaków 
nie wypadli na nią Zaprzańcy. 
O, jakiż byłem g·rupio nieroz­
ważny! Powinienem się był 
przecie ~-podziewać, iż pusz-

. czając mnie sam na san1 do 
lasu z dziewczyną, mttsieli oni 
roztoczyć nad nami czujną o­
piekę, aby nie dopuścić do 
praktycznego odkrycia pilnie 
strżeżonej przez nich tajemni-

• cy ludzkiego rodzaju. W jakiś 

czas później .Pojąłem, czemu 
to uczynili, jednakże nie u­
przedzajmy teraz faktów. 

Zaprzailcy, obaliwszy mnie 
na ziemię, nogi moje spętali 
konopnym powrozem i niczym 
wiezionego na targ wieprzka 
wrzucili na wóz, do wiklino­
wej klatki. W ten sposób od­
byłem drogę powrotną do za„ 
przańskiej bazy. Kipa zniknę­
ła gdzieś bez śladu, natomiast 
wozak uprzyjemniał mi pod­
róż taką mniej więcej gadką : 
- Chciałeś, chłoptysiu, sięgnąć 
po owoc zakazany, tedy nie­
chybnie spotka cię zasłużona 
kara. Chirurgów mamy bardzo 
doskonałych, raz-dwa pozba­
wią cię onego aparatu, który 
podstępnie zamierzałeś użyć 
bez zgody naszej rady starców. 
Nie użyjesz ty go już nigdy 
więcej, możesz być o tym 
przekonany! 

Com sobie myślał wtedy ja­
dąc na tym wozie, tego dzisiaj 
nawet wspominać bez lęku .nie 
potrafię. 

(Cdn.) 

Prowadiił kanet1lari'l BC\du, 
Jec1ttakźe nie był b>lko "skry- . 
bi\", 1d,.Z orzekał w trakcie 
procesu razem z .gędziĄ l pod· 
sęćlk~em. Nl\wiasem mówi~, • · 
WHYKY oni nie mien za sobą 
ładnych studiów prawniczych. 
\V tnulniejsz~ch pnypadk~h 

właśnie do pisarza należała. 

interpreta~ja 1>r:iwa, zakłada-
no hf>wiem, że skoro stale 
tk\\i i grzebie się w aktach, 
ma największą wiedz~ praw­
nicz~„ 

Pisan utrzymywał się głów­
nie z opłat s~dowyeb wnoszo„ 
nych przez stropy. tak więc w 
jego interesie leżało jak naj­
dłuisze prowadzenie spra.\vy. 
zwłaszcza. procesów eywilnyeh 
o miedzę, pyskówek etc. RJe. AndneJa Poda1511 

f 

z urzędowej 
lab li cy 
oglosz~ń 

_,zawiadamia 1ię pracowni­
ków, że w posiadaniu nasze; 
instytucji znajdują się dtme 
łodzie żaglowe typu Orion, o-
raz jedna przyczepa kempin· 

oowa. Do korzystania z łodzi 

uprawnione są osoby posia· 

dające patent sternika żeglar­

skiego, natomiast z przycze­

P11 może korzystać każdy, kto 

nie korzystai z niej na prze­
strzeni ostatnich trzec;h lat. Z 
uwagi na brak żeglaTzy w 
naszej instytucjt lodzie bę­

dziemy wypożyczać także pro· 

cownłkom. innych zakładów 

Podania odnośnie wczasowego 

wykorzystania przyczepy na· 
leży składać do dnia 15 

czerwca br. O kolejności pri11· 

znawania przyczepy zadecydu . 

je komłs1a. 

życzymy udanegQ Ul'lopu.! 
Rada Pracownicza:., 

mmma1111~~·._..„,:„„ . ..rn,łb 

KRVZVSHWF. 
JFONO 0'\"llF. 

morlattela 
po 
rSKu 

Kiełbasę typu mortadela po. 

kroić w plastry, gotować czte. 

ry godziny w celu usunięcia 

nieprzyjemnego zapachu. Wy­

jąć z garnka, obsmażyć na 

złoty kolor, jeśli ktoś nie lu­

bi zielonkawej barwy tej· wę­
dliny. Spożywać o zmierzchu. 

najlepiej przy świecach. 
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